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Dla wielu z nas obecna wojna nie , 
jest pierwszą. Młodsi choćby z dzie-i 
clństwa mają wspomnienia z poprzed- ! 
niej wojny światowej. Nie mała Ileż-i 
ba z pośród nas, starszych, brała | 
udział w wojnie polsko-bolszewickiej. 
Wszyscy prawie posiadamy mniej lub 
więcej wnikliwe spostrzeżenia z dwu­
dziestoletniego okresu naszej nie­
podległości, Teraz ;vszyscy w mundu­
rze żołnierskim przezywamy nową 
wielką pożogę wojenną.

A w tej wojnie nietylko ćwiczymy 
się w rzemiośle wojennym, nietylko 
bijemy sie z wrogiem, ale czasami, 
może nie zbyt często, myślimy. Myś- 
llmy, czy ta wojna przyniesie ze 
sobą jakieś zmiany w życiu zbiorewyn, 
w stosunkach między ludźmi,czy zmie­
ni się wzajemny stosunek warstw spo­
łecznych do siebie. Często mówimy: 
"Po wojnie będzie inaczej".Na czym 
to "Inaczej” n:.a polegać nie bardzo 
wszyscy wiemy. Każdy odmiennie wi­
dzi i ujmuje te zmiany, które jego 
zdaniem zajdą w naszym zbiorowym ży­
ciu .

To też -zamiast prorokować, posta­
rajmy się cnóć bardzo fragmentarycz­
nie uchwycie niektóre ze zmian, ja­
kie zeszły w życiu społecznym na­
szego narodu w okresie od ubiegłej 
wielkiej wojny do chwili obecnej o- 
raz starajmy się przychwycić ne"go- 
rącym uczynku” te, których obecnie 
jesteśmy świadkami.

w układzie społecznym Polski przed 
1914 rokiem rola szlacheckiego zie­
miańskiego dworu, choć już nie na­
czelna,była jeszcze bardzo poważna. 
Szlachecki dwór ziemiański,jako bez­
pośredni spadkobierca rycerstwa 
polskiego, nietylko przechowywał tra­
dycję państwowości polskiej, - sławę 
rycerstwa polskiego, tradycję walki 
powstańczej o utraconą niepodleg - 
łość, ale często był również, jeśli 
chodzi np. o Kresy ,jedyną ostoją 
polskości. Odległość społeczna po­
między warstwą osiadłej na roli 
szlachty a innemi warstwami społecz­
nymi . była jednakże znaczna. I to 
nietylko pomiędzy dworem a chłopem, 
co podsycał -zresztą zaborca, prowa­
dząc nagonkę na szlachtę. Istniała 
ona również, choć nie w tak wielkim 
rozmiarze, pomiędzy ziemiaństwem 
szlacheckim i miejską inteligencją. 
Mimo, że coraz żywiej docierała do 
dworu społeczna myśl postępowa, w wie­
lu jeszcze domach ziemiańskich ist­

niała odziedziczona niechęć do tych, 4 
co miarką 1 łokciem się parają. Mi­
mo, że wielu już synów ziemiańskich 
opuściło rolę 1 poszło do miasta, 
dla dworu pozostali oni "ubogimi ku- 
zynamlf. W wielu dworach tkwiło je­
szcze snobistyczne poczucie stano­
wej wyższości, pomimo, że gospodar­
czo, a często 1 kulturalnie, ziemiań- 
stwo ustępowało już miejsca coraz 
to liczniejszej warstwie inteligen­
cji miejskiej.

Inteligencja ta rosła zarówno w 
liczbie, juk i w znaczeniu. Zasilali 
ją synowie zubożałego ziemiaństwa,, 
powiększała się liczba inteligentówa- 
synów kupców czy rzemieślników. Wy­
rastały, nhoć jeszcze nieśmiało , co­
raz liczniejsze szeregi intellgen - 
cjl, nawet z najuboższych warstw spo­
łecznych, co obserwowaliśmy nietyl­
ko w Małopolsce, ale również, choć 
nie tak#licznie, w Wlelkopolsce 1 b. 
Kongresówce.

Wybuch wojny światowej 1914 roku 
przyśpiesza te procesy. Fala przewa­
lającego się przez Polskę zniszcze­
nia, ogólnego zubożenia, przyczynia 
się do zmniejszenia przeciwieństw 
gospodarczych. Równocześnie ziemie 
polskie są terenem silnych "przecią­
gów" społecznych. Z wolnością Pol&i 
realizuje się cały szereg reform 
społecznych i politycznych. Następu 
je konstytucyjne zróv?nunle wszyst - 
kich warstw społecznych. Inteligen­
cja, która już przed ubiegłą wojną 
odgrywała doniosłą rolę czynnika po­
stępu w gospodarczym i kulturalnym 
rozwoju kraju, która przejęła w swe 
ręce przodownictwo również w walce 
o niepodległość, stanęła na czele 
odrodzonego państwa, podejmując,jak 
niegdyś szlachta, jego budowę.

w nowej, budującej państwo warst­
wie inteligencji nikt już nie pytał: 
"Kto kogo rodzi". Wiele tęgich umy­
słów, wiele przodujących państwu je­
dnostek, zajmujących najwyższe w 
państwie urzędy nie wywodziło się 
przecież z białego dworu ziemiańskie­
go. Mlejsce.sygnetów (ostatnio na­
wet w dyplomacji) zastąpiła matura 
czy dyplom uniwersytetu.

Nic dziwnego, że pęd do uniwersy­
tetów był duży. I mimo, że tylko 
10% młodzieży akademickiej kończyło 
studia, niektóre wydziały wyglądać 
zaczęły jak wielkie maszyny do- wyda­
wania świadectw uniwersyteckich. To 
też nie zawsze dyplom był Istotnym
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stwierdzeniem wiedzy-; '*'*
Gorzej jeszcze, < że miejsce dawnych 

koligacy j,pokrewieństw rodowych, po-., 
czynały zastępować t .zw."stosunki"/ 
.znajomości, wynikające, czy to z 
przynależności do tego czy innego 

. stowarzyszenia akademickiego,czy tej 
czy innej organizacji społecznej, 
czy też wspólnej-, może górnej nawet, 

* przeszłości. "Stosunki" zastępowały 
często iśtotną.znajomość rzeczy,cza­
sem i1 dyplom. Óńe najłatwiej torowa­
ły drogę do t. zW; "stanowisk?’.

'Nic dziwnego, że ludzie zawdzię - 
czający swe stanowiska ’’stosunkom" 
dążyli często do obstawiania - ich 
nietylko niepisanymi, ale często i 
pisanymi przywilejami. "Rządząc ma­
są", "pracując dla społeczeństwa" 
snobistycznie nieraz obnosili ; swą 
rzekomą Wyższość.

Tymczasem tak *"zwana "masa", nie by­
ła już tak niedojrzała jakby się wy­
dawało na pozór.

Wpływała na to- zarówno :technlka, 
jak i upowszechnianie się zdobyczy 
kultury. Mechanizacja już przed 'woj­
ną -wprowadziła poważne przemiany 
w charakterze, pracy, wykwalifikowane 
go robotnika', czy wieśniaka. Udział 
wysiłku umysłowego., zużycie siły 
nerwowej stawało się w jego pracy 
coraz większe.. Za nimi szły zainte­
resowania umysłowe *1 Coraz to więk­
szy pęd u wykwalifikowanych robotni­
ków do wiedzy ogólne j ■ . - ' >

Gazeta, kino, książka popularne, 
radio przez -swą powszechność przy­
czyniały się do zmniejszenia różnic 
w poziomie kulturalnym, w zakresie 
wiadomości w sprawach ogólnych po­
między warstwami robotniczą i chłop­
ską z jednej,a inteligencją z dru­
giej? strony.

Te same czynniki działały również 
1 w samej warstwie robotniczej . i 
chłopskiej, gdzie nie brak przecież 
równie śmiesznych' przedziałów .Wierny, 
jak wielka jest różnica między go­
spodarzem a komornikiem,między majr 
strem,/ a zwykłym robotnikiem., Ale. 
rozwój techniki iupowszechnienie 
się kultury stawały się i tu czynni- 
kani, ^ułatwiającymi należytą oceną- 
i odróżnienie Istotnych wartości.

Rok 1939. ■ Nowa wojna przewala się • 
przez Polskę Straszne,- jeszcze dot-^ 
kilwszą niż wielka wojna światowa.

Co przede wszystkim uderza nas 
, przy jej wybuchu, to wielka 1 . pow­

szechna świadomość państwowa wszyst- 
- kich już warstw społecznych,tak po­

wszechna, jak dotąd jeszcze nigdy w 
\ naszych dziejach nie była. Bez egi- 
. taóji,# bez namawiania, staje do obro­
nny państwa każdy obywatel- Intel! - : 
♦gent, chłop i robotnik, jedhako na |

siebie blorąc obowiązek jego zach.o-,. 
w eh i u »

Wp jpasprowadza również ze sobą;-:, 
olbrzymie zniszczenie, olbrzymie z3i- 
bożet)ie .wszystkich, a" w tej nowsze'- 

- ehnej nędzy ? wielkie wyrównanie 
przeciwieństw w stanie gospodarczym 
poszczególnych ludzi czy warstw spo­
łecznych, ;

• ?Bziś praęą niewykwalifikowanego 
robotnika W piekarni, u szewca, ’w 

'.warsztacie ręparecyjnym, na' ról!
jest dla wielu inteligentów jedyną 

• legitymacją, aby uniknąć branki na 
przymusowe roboty do Niemiec i je­
dynym ś-ro.dkięmrutrzymania się przy 
życiu.

Stąd nietylko następuje t.torez 
wzajemne przenikanie się społeczne . ? 
warstw, wzajemne zbliżenie, ale kto 
wie czy#i nie wymieszanie. Kto wie 
ilu synów t.zw., zawodowej inteligen ' 
cji ograniczy się właśnie do wy- 
kształcenia w zakresie szkoły z aw o— 
dowej i stworzenia włas'nego warsżta . 
tu rzemieślniczego czy też do pracy- 
w fabryce ? Myślę, że będzie f to > • : 
nietylko równanie w dół, ale również ", 
ciężkimi doświadczeniami, a czasem 
i stratami'okupywane posuwanie się 
w górę - wszystkicha ■ /. .

Ob j awy zmni e j sz-sni a się', od ległoś - 
, cl społeczne j, - chcćśmoże. nie tak wy- . 
raźnie jak w kraju, zachodzą i na 
emigrąę ji . ..Tu nastąpiła często zu­
pełna; zmianą pozycji- członków posz­
czególny c^^ołecznych, a czasem na­
wet Odwrócenie 'dotychczasowej ich 
sytuacji. Być może-,• że nieraz -na > 
tym tle dochodziło do zadrażnień.To 
bardzo niestety ludzkie zjawisko.

Kto jednak głębiej patrzy, ten mu- ' 
.si przyjść do wniosku,' -że nie ; bez 
wpływu na zbliżenię; się ,wzajemne a ■ 
warstw społecznych tył. fakt, że dy­
gnitarz państwowy 1 szofer, wybitny" 

•prawnik i jego służąca,dyrektor han­
dlowy przedsiębiorstwa 1 monter zna­
leźli się w jednakowej sytuacji. Że 
stanęli w ,'j.ędnym ogonku po rumuńskie 
stule jówkl czyipengo węgierskie, pó 
ubranie z Y.M.CoA. czy Komitetu Oby­
watelskiego* , że Stanęli naprzeciw 

■ Siebie w jednakowych swetrach amery­
kańskich; Być liioże,- że raziły nawza- 
jem mani curowane ręce panny służą - 
cej przy -szorowaniu garnków, jak i 
dęci-ersię. jeszcze tego lub innego 
pana dygnitarza.

Podobnie niegdyś śmieszyły nas za­
ściankowe szlachcianki, idące w rę­
kawiczkach, pod parasolem do żniwa 
i zakupywanie dyplomów szlacheckich 
przez wzbogaconych kupców. Są to 
widocznie nieuniknione objawy,towa­
rzyszące przemianom społecznym.

Ale. nietylko na uchodźctwie zacho-



dzą. przemiany społeczne. Zachodzą o- 
. n-e również 7;. wojsku. Tu obowiązuje 

inne, ni: *; cywilu hierarchie, hie­
rarchia wojska. W szeregu,przy ku­
chni, pod namiotem znajdują się • o- 
hck siebie wszystkie warstwy, stany 
1 Zawody. Ludzie ci. śpią wspólnie , 
wspólnie codziennie wykonywują" nie­
skomplikowane czynności. . wojskowe, 
dzielą się wspólnymi troskami#i ra­
dościami, 'Często wymieniają.również 
wspólne myśli i poglądy'.Istotna zna­
jomość przez inteligenta tej czy In­
nej gałęzi wiedzy, podanie przez nie­
go wielu . fakt ów, oświetlających to 
czy inne zagadnienie jest bardzo ce­
nione przez jogo kolegów r.amiotowydh. 
Okazuje się jednak, że spostrzeże - 
ni a. zawodowego inteligenta nie są 
często rewelacją dla żełnierza-robc 
tnika, czy chłopa. Mają oni wiele 
swych własnych doświadczeń, często 
może trzeźwiejszych sądów.Tutaj > w 

•tym zbiorowym życiu najłatwiej można 
stwierdzić, jak wiedza spraw.ogól - 
nyćh, kultura, świadomość ogólnych 
zasad, które winny-rządzić ludźmi, 

■rozpowszechniły się wśród ludzi.
Wędrówka nasza przez wiele . . kra­

jów dała nam wszystkim wiele nowych 
spostrzeżeń 1 doświadczeń. Wszyscy, 
może niestety zbyt pobieżnie, ale za- 
to wrażliwymi oczami obserwowaliśmy 
stosunki i urządzenia tych ' krajów. 
A wszystko cośmy widzieli porównywa 
liśmy z Polską'1 z własnymi doŚTiad 
czeniaml w kraju zdobytymi . W-./tej 
wędrówce pogłębiło się#zapewne wie­
le sądów'w sprawach ogólnych, w spra 
wach rządzenia, organizacjl, porząd­
ku w państwie, sytuacji Polski w 

- stosunku do 'innych narodów .Myślenie 
' społeczne 1 myślenie państwowe pod­

niosło się w-szerokich rzeszach /na­
szego spo.łe'cżeństwa, a z nim i rola 
ich w życiu zbiorowym."

" Poza tym wojna ułatwia uświadomie­
nie sobie różnicy pomiędzy pozornym 
blichtrem,- a istotną wartością. Co­
raz to częściej słyszymy głosy, że 
t.zw'. ^og’olne wykształceniennie wy- 
starcza,- że trzeba nam fachowców w

JAN KASPROWICZ NIEB

..każdej dziedzinie 1 to tęgich facho 
wców. Fachowość jest zawsze szanowa 
na. Jest, szanowana u inteligenta 
tak samo jak .fachowość metalowca czy 
górnika. Ten umie Leczyć ludzi,czy 
rozwiązywać zawiłości prawnicze,tam 
ten precyzyjnie szlifować walce.

Wreszcie w wojsku, na. linii stają 
* : niewątpliwie naprzeciw siebie nie 
•v ludzie należący do tej czy innej 

Warstwy, ale charaktery ludzkie.Sta­
ją 'naprzeciw siebie:odwaga ludzka, 
wytrzymałość,, lojalność, koleżeństwo. 
Ludzie zbliżają się do siebie,zespa­
la ją się i swe-wewnętrzne wartości 
oceniają Lęz żadnych obsłonek.

I oto' przypomina mi się "Droga po­
wrotna" Remarąua. Pisarz ten opisu­
jąc wszystkie procesy zbliżenia 0- 
folnoludzkiego, jakie w obliczu 
mlercl zachodzą na froncie,podkreś­

lił równocześnie, że z chwilą powro­
tu do cywila .cl sami ludzie wracali 
do swych dawnych .przesądów, do swe­
go .stanowego, snobizmu..

Wydo je "mi. się jednak, że Remarque 
tylko częściowo miał słuszność. Od 
reku 1918 wiele, bardzo wiele zmie­
niło się 'bowiem we współżyciu warstw 
społecznych między sobą. Prawda, że 
mniej w Niemczech niż W.Polsce.

Przeżycia tej wojny są. jeszcze 
głębsze, obejmują szersze rzesze lu­
dzkie, są tak powszechne jak jesz­
cze na terenie naszych ziem nigdy 
nie były, są znacznie głębsze w 
swych skutkach społecznych. W kraju 
naszym oczywistość tych procesów ka­
żdemu rzuca .się w oezyv Na uehodz- 
ctwie* tylko czasańii. ... . ■

Czy w tych procesach my Sami bę - 
dzlemy, /jak ci żołnierze Napoleon - 
scy, którzy zjechawszy św-iat,' wiele 
wnieśli nowych wartości w życie .Kró­
lestwa Kongresowego jakże pod-wzglę­
dem społecznym różnego już od* Księ- 
st;va Warszawskiego - to zależy tyi~: 
ko od nas. Ńle ulega jednak: wątpli­
wości, że wojna obecna, toczy się nie- 
tylko o naszą wolność, alęirównież. 
c inny stosunek człowieka -*dó czło­
wieka, o■prostszy,bliższy,pełniejszy 
i pozbawiony snobizmu stosunek warstw 
społecznych do siebie. I to jest je­
dno również z tych "inaczej".

J.T.
A " -W E M.

Oto dziś dzień krwi i chwały 
Na ulicach #lud Warszawy 
Biegnie groźny zły i krwawy 
Wie że nie jest ciżbą sług. 

' Wóła, krzyczy, grzmi donośnie 
.Grób nasz trawą niech porośnle, 
Umrzeć choćby w życia wiośnie 
Byle ujrzeć, że padł wróg.

*
r



M łJfO BA TALIOM V A K1)JI
, po .przybyciu do Tobruku w nocy z 

dn.25 na 24 sierpnia II. batalion 
S,B»S.K. odszedł do rejonu koncen­
tracji Brygady na pozycje odwodowe 

'.W nocy z 15 na 4 września batali­
on przejął po. baonie australi jskim 
-kpinek t .zw.południowy,pozycja na 
długości ok.8 1 1/2 km. i stał * tam 
dv. dnia, £0 września. W okresie tym 
própz zwykłych działań patrolowych 
miał miejsce piękny czyn sierżanta 
pcłuB.- i Strzelca .1., którzy dosta­
li .się? wgłąb pozycji nieprzyjaciel 
skich i spalili włoską wieżę obser 
wacy.jną.’ Nieprzyjacielski ogień 
.artyleryjski na tym odcinku był je 
dnym z cięższych. Wystarczy nrzyto 
ożyć, że na pozycję jednej kómna - 
nil upadło w ciągu czterech tygod­
ni ok. 6.000 pocisków artyleryj - 
skich,- nie licząc bombardowań lot­
niczych.
.. . Po miesi ącu sytuacja się zmieni­
ła. w nocy z... ? • na 4 października 
II batalion objął po innym baonie 
.australijskim odcinek niemiecki 
przed wzgórzem Medauar, t.zn.połud 

. niowy stok tego wzgórza. Na pozy­
cji tej.baon pozostał do dnia . 10 
grudnia, a więc przez przeszło dwa 
miesiące, w pierwszym okresie pc- 

,bytu na przeciw odcinka niemieckie 
;gn ,baon pracował nad umocnieniem 
pozycji, układaniem pól minowych 'i 
wznoszeniem zasieków z drutu kol­
czastego,. Jednocześnie prowadzone 
były bardzo intensywne patrole o- 
raz energiczne przygotowania arty­
leryjskie ,

Dnia 6 listopada baon otrzymał 
rozkaz wdarcia się pod osłoną ognia 
artyleryjskiego w pozycje nieprzy­
jacielskie. Wdarcie tę miało być 

. prze pro?, ad. z one na odcinku kompanii 
• .najbardziej wysuniętej w kierunku 
nieprzyjaciela. W wyznaczonym dniu 
większość artylerii twierdzy stwo- 

.. rz^ła ruchomą zaporę ogniową, pod 
której osłoną część kompanii wysz- 

■ ła na pozycje nieprzyjaciela. Po 
, j dojściu,,do stanowisk przeciwnika 1 

po zadaniu strat oddział nasz' wy­
cofał się spowrotem na własne po- 

* .yzycj.e bez strat. Od tej chwilj/ód- 
cinek II baonu rozwija ożywioną 

* działalność patrolową, nękając nie 
‘• przyjaciele na całym odcinku.W kil 

:ka -dni po- pierwszym udanym rózpo - 
./znawczym wypadzie baon z 11 na 1 12 

.. listopada przeprowadza drugi sku- 
. teczny wypad, niszcząc część1 pozy- 
. cji wroga 1 biorąc jeńców.

W dniu 14 listopada przybywa ntf"1 
inspekcją odcinka batalionu Na­
czelny *7odz gen .Sikorski, który o- 
śobiście dekoruje Krzyżem Wale.cz- 
nych uczestników pierwszego i dru­
giego wypadu.. Gen.Sikorski przy­
był do d-twa. baonu, gdzie szęze- ■ 
gółcwo ^zapoznał się z położeniem 
■odcinków poszczególnych kompanij, ‘ 
po czym udał się na punkt #obser- 

-wacyjny d-cy baonu, skąd mógł, dó-c 
-kładnie zorientować się w rozmie­
szczeniu i- przebiegu pczycyj nie-. 
przyjacielskich.

Odwiedziny Wodza Naczelnego nar‘‘ 
• odcinku II batalionu, jak zresz^' 
-wśród wszystkich podziałów pol­
skich w Tobruku, pozostawiły nie­
zatarty ślad w pamięci żołnierzy/ 
Szarzyznę i trudy życia ich..', na 
pozycjach rozpromienił krótki,ale’ 

.-.•■•niezapomniany serdeczny kontakt 
z Tym,■który -dźwigająć ’. ciężkie 
brzemię kierownictwa sprawami pań 
stwowyml znalazł czas,'by naocznie 
stwierdzić jakżęłplerz polski w 
twierdzy tobruckle j’.wykuwa swą 
drogę powrotu do wolnej ojczyzny;

Akcja II baonu pa,/odcinku nie­
mieckim-pod Medauarem to szereg 
mniej lub więcej., zuchwałych czy­
nów naszych żołnierzy. Przynosili 
oni z patroli po kilkadziesiąt ki­
logramów min npl. wśród pól mi­
nowych npla robiono ś^ie^żkl i ‘dro­
gi dla przedzierania się bezpiecz 
nie do pozycyj npla. Dnia 18 -li­
stopada nadeszła pierwsza wiado­
mość o rozpoczęciu ofenzywy bry­
tyjskiej w Libii. W twierdzy za­
panowało niezwykłe ożywienie i nie 
cierpliwe oczekiwanie na dalsze 
wiadomości. Na całym obwodzie o- 
bronnym Tobruku wszystkie oddzia­
ły wzmogły swą aktywność. Artyle­
ria zdwoiła ogień. >w oczekiwaniu 
na dalsze wydarzenia, na dalsze 
rozkazy, które miały doprowadzić 
do. oswobodzenia twierdzy.

II baon wykonał ponownie udany 
wypad na pozycję nieprzyjacielską 

; w rejonie wzgórza-Blr-El-Carmuso. 
j Wypadu dokonał silny patrol ofi­

cerski, który pó przejściu Poza 
pola minowe .npl.a przedostał " się 
daleko wgłąb pozycji jego ugrupo- 
wania, zrobił zasadzkę na. liczny 
patrol przeciwnika,, który ^znisz­
czył, biorąc. kilkunastu jeńców,wy 
oofując się następnie szczęśliwie 

- ra swe pozycje,. Za dzielność i od­
wagę oraz za umiejętnie przeprowar



.dzony wypad dowódca patrolu został 
odznaczony orderem Yirtuti Militari 

tym okresie toczyły się juźkrwa-

runku Bin el Eiuer i nn'

we walki pod Sidi F.ezegh i Blr El

stępnie jako botalion dyapozi-y-cyjny 
d-cy E??ygady za baonojni I i III.

Gobi. Głuchy odgłos^tych bitew do­
chodził już do obrońców • twierdzy,któ

Dnia 15 grudnia i nocą z 15 16

rży czuli, że zbliż
minacyjny. pro

się punkt kul­
ce wyzwolenia

baon zostaje przesunięty początko­
wo za lewe skrzydło. III baonu, a o 
świcie dnia 16-’go,;otrżenuje rozkaz
przejścia aa 
onu i dojśći

lewe"skrzydło tego b
a do wzgórza 192 na po

cym i .
Dnia odcinek

łudniowy zachód od wzgórza 18? Bir

o godz.l6-ej d-c
panski Wraz ze swym z.

Brygody gen» Ko
rtępcą i szta-

du na
nakazał .przeprowadzenie yyp.a 
p'ozyc'je npla'celem stwierdzę

ni-h, czy nieprzyjaciel pnżóstaje na 
odcinku"w tych samych- siłach czy też
pozostawił drobne codzie. cofu.-

.. jąo- gros sił. do tyłu;-, Jedńą--z kom-: 
.panii baonu wykonnłc te j "'nocy głę­
boki wypad,: ządąjąę, ciężkie ^straty

. npLpwi i"tiorąc. licznego "jeńca. I 
w tym wypadku'obydwaj d-cy plutonów
które brały" udział .w akcji, 

. odznaczeni za wspaniałe sukc i
za zdobycie’ cennych windómóśói ordę
rem Yirtuti Mil i tar i-.-Następnego już
dnia rcrzpocżęliśmy natarcie' ni wzgo
rze Medauar
10 grudnia

. Ak ć j a t a-, r o z p o c 
o godz.l?-ej, trw

2-ej w nocy. Poszczególne " ^kompanie 
, ,'z.dobywały'krok, za -krokiem umocnię - 

*. nia npla^t .zw .’’ery”, - docieraiąy w 
'.końcu aż do szczytu wzgórza.Cale po

el Cąrmuset Gdy bao'n podchodził w
zykach : rozczłonkowanych. w' kierunku

wzgórza.,1 9 
ogień ari.y 
Oddziały z'

otrzymał • nagle*. • silny

ne .do. da
mai s z em pieszym 
przybył z-ca-d-

; ■ przez .nacie- 
■ -/tym" t-. j -. 16

;1

pieszene ...i przy--

"'N tym . . momencie
y. Brygady,” ./który

y ruch, pu.zostawia- 
owodzie do . -.czasu

el C.armuset
' -W; dniu

■Nawiązuje 'łączność z sąsiadem... le- 
■ wym - baonem.. 3owczeldndzkim,.ą nad­
to wysyła pa-troi, oficerski >dia na­
wiązania ląO.zn-oeci i' ustalenia/ sy-

do „■ ku bardziej- nc
niu tego dnie
Wią: się c
Eir el .Cąrmuset ,

ją hi nduską .W k-ierun 
/południe. Po. połud- 
bacny I i III... krwa­
wcie wzgórza 18? w

zyc je npla na południowym■ stoktj te-
-go wzgórza dostały się Wt;nasze*; rę-zgorzi.
ce. 3dobyto wiele broni maszynowej 
oraz -wzięto jeńców tak licznych, że

chcąc pomoc n- 
swój pluton k:

D-ca II... baonu 
jącym, rzUca.- ó

Kariej
I-ZgCT^. 192.

podjeżdżają dó"pozycji npL 
których ukazuje-sźę biała ehę.

już przestano ich Liczyć;’ " Sąsied- 
. ni, III-batalion zdobył, pozyc je ,pół 
.noc negen stoku Medauaru i,przed.świ - 
tern dnia" 11 grudni*-, nastąpiło.połą­
czenie się obu. batalionów pod żatk- 

.niętą białą chorągwią na/ Szczycie

rągie żałoby że sukces
został osiągnięty.- Tymczasem- nagle 

- biała chorągiew znika , a Włosi, ' i 
.. Niemcy rozpoczynają podstępnie mor

dei c zy ogień . Chwi -la kohs ternac ji,
k o 11 o w ani n a •.. ' V i d jak z jednego

Pozostaliśmy tam Jeden dzieli Baon 
trwał;-W pogotowiu marszowym *dó dal­
szego pościgu npla aó do-Gazhll

z uśzkodzonyt h -karierew pod wście­
kłym ogniem ckemów. działek, ppamc. 
i artylerii wyskakuje załoga. -Wi-

także,. jak de uszkodzonych kc
,..12 grudnia po .południu-baon ' ru 
szył w kierunku El - Adern; -gdzie o

rierów- p 
oficer w

trzymał rozkaz zorganizowania ubez­
pieczenia, na wyniosłości 185, na po­
łudni owyzachód od El-Adom.Chodziło 
o/pchronę lotniska .Po- pranej” 'stro­
nie' mieliśmy I batalion S.B'.S7K.'

Po krótkim postoju,, na tej nozycjl

k lu,'' r a tuje ran ną ' za ło g ę 
dwóch u o puąktu- op a trunk

wciąż pod ogniem, 
•baóńu na mo.tocy 

odwozi-

t-y/ jakie póhieeLiś.my w 
c'e były znTkonie,-jeśli

r:w.ego .S-t-rc 
tej po ty oz*

otrzymano mars z.em

podstęp zastosowany przez npl: 
go wielką przewagę liczebną i

je-
og-

nocnym w. r.e jon
ludni owy t

"po
ć h od. o d, .Akr omy, c el e m z b r

gani-zoyania obrony tego- wzgor Ne

.Tuż o Świcie dnia następnego 
późnie j- przed południem s traty 
zos-toły sowicie powetowane. J

.i 
te

p r ewym skrzydle mamy . t ym- r a z em # b a - 
talion III) który obsadził.1, wzgórze 
Elu-et -et Tamara, Zanim II boon/-'zdą.

wyznaczony został do pościgu. /Do--/
wódce Brygady daje-rozk; prze jścia-

żył .się ■•zorganizować,./otr

runku na Gazalę.. Było to 
Całe popołudnie aż,, do 

15-go-baon posuwał się w

zymariśmy : 
ogólnym kie, 
14 grudnia.
nocy' dnia 
cgóln$n kie-

przez zdobytą przez-'I’i III baony 
pozycję i przeć-ięcia .szosy Gazala- *• - 
Bernu ćraz ‘bicia cofających się tą> 
drogą na Bernę Oddziałów i .kolumn.- 
nieprzyjacielskich .Rozbity 'wówczas-

.kolumn.

ł 44 pułk włoski-:. odcięte* ■ ■
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‘ część "kolumn za opó.trze ni owych Ib i 
21 dywiz ji" pancerne j. niemieckiej, 
Zdobyto wielką iloś: sprzętu .Do nie­
woli wpadł dowódco pułku ..włoskiego

* wraz ze sztabem, razem 28- oficerów 
i około 1000 żołnierz: włosNlch, a 
nadto kilku .oficerów i kilkudz.lesię

* ciu żołnierzy "niemieckich. Po wyko­
naniu zadania "batalion zorganizował 
pozycje obronne, ubezpieczając., się 

od strony zachodniej i południowo- 
zachodnie ja

W tym czasie Brygada przeszła do 
odwodu d-twa. korpusu.

Dzielnie się spisał II baon SBSK. 
w całej akcji w Libii. Świadczą o 
tym także"odznaczenia- 8 orderów 
Yirtuti Militant i około ICC Krzy­
ży Walecznych.

Maj *r B.

Fakt,1 że Hiemcy^nie posiadają ża­
dnego konkretnego i pozytywnego bid 
nu w odniesieniu do Furopy wschod­
niej oraz że ich koncepcje na pod­
bitych terenach ograniczają się do. 
podbojów, aneks-jl i rekwizycji z po 
zostawieniem”narodom wybranym”-- jak 
Li twiner, c^.y Ukrain ppm-roli co naj­
wyżej - ”dy7v*ęrsantów.n w stosunku do 
tych, z którymi Niemcy są w wojnie - 
sprawdza się znakomicie na przykła­
dzie ukraińskim. Zdawałoby się," że 
wszystkie względy skłaniać będą Trze­
cią Rzeszę po przekroczeniu tak zw. 
granicy • niemiecko-rosy jsk.ie j w dniu 
22 czerwcu 1941 r, do proklamowania 
jakiegoś: operetkowego państwa- ukra­
ińskiego z marionetkowym rządem na 
czele, któryby rozpoczął bunt wo­
bec Moskwy i -•

Od lat przecież. Niemcy pielęgnowa 
11 w Berlinie poważny 'dłum emigran 
tów ukraińskich z osławionym atuma- 
nem Skoronadskim na czele,znanym ze 
swych proniemieckich sympatii,a wro 
giego stosunku zarówno do Rosjan, 
jak 1 do.Polaków, Fo wybuchu wojny 
niemiecko-polskiej, . generalny g.uber 
ńator w Krakowie dr Frank . otoczył 
szczególną ”opleką”.grupy i grupki 
ukraińskie'W Polsce, nie zważając, 
że taktyka ta.musi wywołać dużą nie ", 
ufność w "zaprzyjaźni one j’’podówczas 
Moskwie.

w dn. 18 listopada 19^9 dr Frank, 
przyjmując delegac ję Ukraińców - z 
Sanoka, zapewniał, ze dążyć będzie 
do zabezpie-ęzenia swobody narodovvo- 
kulturalnej tym mniejszościom,które 
były "uciemiężone przez zbrodniczy 
system polski”. Szczucie • przeciw 

, Polakom i Polsce stało się też ofic­
jalnym 1 zewnętrznym motywem akcji- 
niemieckiej wśród nielicznych Ukra­
ińców w generał - gubernatorstwie. v 

. Zostali-wlęc oni .'w praktyce żrów- 
nani w prawach z ."Yolkś.d.eutsche”, o-- 

' trzymywali szereg przywilejów w sto 
sunku dc Polaków i Żydów,między in- 
nymi pozwolono Im otworzyć cztery

gimnazja i liceum, dano im możność 
organizowaniu życia, kulturalnego , 

> pozwolono- utworzyć muzeum w Sanoku 
■ i.t.d . • o

Przy generał-gubernutorstwie w 
Krakowie powstał specjalny departa­
ment dla spraw ukraińskich,na któ­
rego czele stanął płk.Eisanź, ofi­
cer dawnej armii austriackiej z- 
wojny 1.914-1918 r, Prezesem Central 
nego Komitetu Ukraińskiego w gen.- 
gubernatorstwie został dr Włodzl - 
mierz -Kubijowicz, jeden, z przywód- 
ców nacjonalistów ukraińskich.
W Krakowie zaczęło wychodzić' pismo 
ukraińskie "Kraklwski Wist!”, reda­
gowane przez Dmytra Palijewa,prze­
ciwnika polsko-ukraińskiego porozu­
mienia z lat 19T5-19U9.

Przede wszystkim jednak zabrano 
się do organizowania legionu ukra­
ińskiego -na terenie generał - gu­
bernatorstwo, Nu czele legionu sin 
nął Rosjanin z pochodzeniu, gen. 
Wojciechowski, który niegdyś słu­
żył w armii carskiej, następnie w 
lutach 1917 - 1918 przyłączył się 
do legionu czechosłowackiego w Ro­
sji i wraz z nim przybył do Cze­
chosłowacji, gdzie grasował wśród- 
licznej emigracji ukraińskiej.
W Tarnowie powstała ukraińska szko­
ła kadetów, a w Sanoku i Krośnie 
szkoły oficerskie. Do Krakowa prze­
niósł się też z Berlina sam ataman 
Skóro^^d^k1* . " ■ "■*

Wszystko wskazywało, ż.e ”przyjaźń 
niemieckc -ukraińska tylko na pozer 
miała za cel główny ”dokuczenle”Po- 
lakóm i osłabienie tu i ówdzie ele­
mentu polskiego, w gruncie jednak 
rzeczy liczyła się z dalekosiężnymi 

;4rjuż wówczas planami niemieckimi w 
stosunku do Rosji. Ukraińcy mieli 
stać, się * jak można było sądzić - 
jednym z niemieckich narzędzi do 

^.rozbicia Rosji* Sami też tak sobie 
.wyobrażali swoją rolę. NIC ukrywa­
li przecież swych przeciw-bolszewi­
ckich 1 przeciw-rosyjsklch animozji.
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Czekali na wybuch wojny niemiecko- 
rosyjskiej z nieukrywaną niecier - 
pllwośclą 1 nadzieją,

I wreszcie w dniu 25 czerwca 1941 
r., w 5 dni po wybuchu tego zatar­
gu, przewodniczący Centralnego Ko­
mitetu Ukraińskiego w Krakowie Ku- 
bijowicz wydał odezwę, witając 
dzień 22 czerwca jak "wielką,dawno 
- oczekiwaną chwilę historyczną", 
która stworzyła"nowe wrażliwości 
dla realizacji naszych najwyższych 
Ideałów narodowych - w bohaterskiej 
walce o wolność." Kubijowicz zwra 
cał się z "uczuciami sympatii do 
nlezwyciężalnej armii niemieckiej" 
i zapewniał, że modli się nieustan 
nie dc Boga za "wodza wielkiego na 
rodu niemieckiego. Centralny Komi­
tet Ukraiński- w Krakowie wysłał po 
nadto depeszę do generalnego-guber 
natora, dr Franka, wyrażając "ra­
dość narodu ukraińskiego z powodu 
wybu chu w o j ny i4n^emi eck o-rosyjskiej." 

czenlu tam Toemcow w cerwwiacn gre 
cko-katollckich i ortodoksyjnych 
odbyły się staraniem Ukraińców na­
bożeństwa dziękczynne, a metropoll 
ta Szeptycki wydał orędzie,witają­
ce "zwycięską armię niemiecką,któ­
ra obecnie zajęła cały kraj, z ra­
dością 1 wdzięcznością za uwolnie­
nie go od wroga."

Inne czynniki ukraińskie posunę­
ły się jeszcze dalej, W dniu 50 
czerwca wieczorem w sali tow."Pro- 
świta" we Lwowie odbyło się zebra­
nie nacjonalistów ukraińskich,któ­
re ogłosiło "wznowienie państwa u- 
kralńskiego" i"powołanie ukraiń 
sklego krajowego rządu" we Lwowie 
z Jarosławem Stecko na czele. Ze­
branie odbyło się rod patronatem 
nieobecnego zresztą kierownika U- 
kraińsklej Organizacji Narodowej 
(O.U.N.) Stefana Bandery, który 
przesłał zebraniu pozdrowienia,po­
dobnie jak metropolita Szeptycki 
oraz wszyscy biskupi grecko-katolic­
cy i prawosławni z Małopolski Wscho­
dniej. Wydana proklamacja zapew - 
niała, że "rząd krajowy"we Lwowie 
podporządkuje się. ...zue ; narodowe- 

'"‘• mu, Jaki' pow&tctnie'Sw .órazd
że utworzone będzie "ukraińska na- 
rodowo-rewolucyjna armia", która
walczyć będzie przeciw " okupacji"

(bolszewisko-rosyjskiej) . Odezwę 
powyższą odczytano ze stacji ra­
diowej we Lwowie w dniu 1 lipce 
1941 r. *

Tymczasem w pierwszej połowie 
lipca władze niemieckie ...aresz­
towały "szefa ruchu ukraińskiego" , 
we Lwowie Jarosława Stecko i wy­
wiozły go ze Lwowa do Berlina.Na­
tomiast na Stefana Banderę nałożo 
no "areszt domowy" 1 wydano mu za 
kaz powrotu "na ziemie ukraińskie. 
"Rząd ukraiński" we Lwowie nie zo 
stał uznany, pod pozorem, że był 
ogłoszony przedwcześnie i bez po­
rozumienia z Niemcami.

W dniu 1 sierpnia cała Małopol­
ska Wschodnia aż po Zbrucz włączo 
na została do generał - guberna - 
torstwa krakowskiego 1 otrzymała 
własnego gubernatora niemieckiego 
w osobie dr Loscha, obecnie zastą 
pionego przez Waechtera b.guberna 
tora krakowskiego. Z Wołynia wraz

RWWfWaiiń- 

kupacyjnej wołyńsko-podolskiej z 
komisarzem Schoene na czele.

Państwo ukraińskie nie zostało 
proklamowane ani we Lwowie, ani w 
Łucku, ani też w Kijowie,lub Char 
kowie. Na terenach tych rola Ukra 
ińców spadała do rzędu dywersan - 
tów, obsypywanych od czasu do cza 
su łaskami,pionków polityki nie­
mieckiej, lub conajwyżej mięsa 
armatniego.

Trzecia Rzesza, nie chcąc zamykać 
sobie prawdopodobnie #drogi do ukła 
dów z Rosją białą,która podobnie 
jak czerwona, nie mogłaby pogo­
dzić się z odcięciem bogatej Ukra 
lny, bojąc się również Widocznie 
jakichkolwiek młodych organizmów 
państwowych u swoich wschodnich 
granic,- nie ziściła marzeń tych 
Ukraińców, którzy zaufali Berlino 
wi. Germanofilskich polityków u- 
kraińsklch spotkało znowu rozcza­
rowanie, a ich oportunistyczna 1 
krótkowzroczna polityka szukania 
opieki i protekcji u chwilowych 
zwycięzców doczekała się raz jesz 
cz. bankructwa. Mimo to niektórzy 

st&W;tą.<si^ na 
dal działać w tych ramach, jakie 
wyznaczyli im obecni panowie 
Niemcy. D.I.



Właściwie nic z Cherbourga, tylko 
z nad Cherbourga. I nie listy, tylko 
radiogramy. Ob prawda na samych ra­
diogramach oonrzestuć nie można. Ca­
ła his.toria wyglądała by wtedy tak : 

. ;Na 1-3 o, ■ Puma leader. Puma leader , 
Ta-...ic blue one calling, Messersćhmidty 
z prawej •’. Over-! «

?\Qkay? blue one, okay!”
Chwila ciszy, a potem-
7fFallo, Puma leader, awa Ivies ser _ 

echmr.dty z tyłu • ”
f'Okoy! ”
t na tym koni.c, A tymczasem to 

przecie* dopiero początek., Ale było- ' 
037 zbytnią uprzejmością wobec kores­
pondenta prasowego, siedzącego w ope 
ration's room ze słuchawkami na u- 
szdch, nadawać komunikaty: ’’Teraz 
wsiadam mu na ogon, ” ’’Teraz zaczynam 
serie. ’0, dymi mu się, 53711” "Wy­
skoczyć łobuz, dobrze mu tuk I”

Podobno nocni myśliwcy tak robią, 
wyliczając nawet podczas s rii, kogo 
aktualnie mszczą. Ale my cenimy ci­
sz^ k powietrzu... Również szkoda było 
b37 zajmować lewą rękę trz3rmaniem 
przełączniku radiowego przy nadawa - 
niu takich, wzruszających skądinąd 
komunikatówr Więc niech korespondent 
prasowy po Jodzie lepiej na lotnisko 
i tam czeka na nasz, powrót.

Otóż nadlatują, Cztery trójki,wszy­
scy, Bogu dzięki, w pięknym zwartym 
szyku, skrzydło, w skrzydło,'-nie,niech 
pan nie sądzi , że to nasz szyk bo­
jowy, to tylko fason na po^1 Iranie lo­
tnisku .0 Już rozchodzą się do lądowa­
nia, lądują trójka za trójką.. ..

Oho,mieli spotkanie, widzi pan , 
wódz ma odstrzelone plastry u wylo­
tów.’ karabinów, tak s*'jtit lewy w dru­
giej trójcec Czy można strzelać w 
chmurę, kiedy nikt nie widzi? - Ow­
szem, ulotna ule nie wypada, zwłaszcza, 
jeśli działa aparat filmowy, sprzężo­
ny ze spustem karabinów,.

Otóż i ostatnia trójka dokołowuje, 
chodźmy do nich. - Nie, napewno to 
nie jest łup wojenny z tej wyprawy. 
To poprośtu nowy typ kamizelki ze 
spręż -rnyra powietrzem t metalowej bu­
teleczce, Nie zawsze po wyskoczeniu 
ma. się chęć’ dmuchać .

Ale posłuchajmy, co mówią. Wszyscy 
są bardzo podnieceni, jak zwykle po 
wyprawie, Lepiej -po, niż -przed.

- A guzik mogłem zobaczyć przed so­
bą ’ -słyszę; Messerschmidty z tyłu.

<12 czyjego tyłu ?- Napewno każdy się 

wtedy obejrzał na swój 'gon. A. . one. 
właśnie wueiy mi przeszły przed no­
sem. Ale patrzę,* poszły pod : naszą 
pierwszą czwórkę, a Stefan już pru- , 
je za jednym z nich, widzę dymi, 
no to dobra- . ■

- Kto dymi, -Stefan
- Ty się Władek nie odzywaj, bo 

jakeś jest pre ces klubu pesymistów., / 
teś powinien- się emu'ić, żeśmy jedne-, 
go drania zestrzelili c- ' - V.,.

- Właśnie-się smucę, - że drugi, drań 
przeszedł d p-wzed n"sem;- a.tyś 
przez ten czas swój ogon oglądał.- ...

-Panowie; a kt - widział, czy ten 
z Messerschmidta skakał ? .- . \.

- Nie skakał; tom-skakał jeden z 
naszego Whirlwinda, musiał dostać od 
artylerii, bo jawr cił^nagle sam,ale 
widać zapalił ei ........ . ,’ .

- Cholernie aiu/leria grzała. Taką 
kur t ynę zr ab 11 j. $ ukur at na -wy s okoś c 1 
naszej czwórki. Ja tylko - umyk w 
prawa,- umyk w ? ero,. u. raz.,to mnie, so­
lidnie podrzucił ; ■

- Cie"'ie; j-łaje sl ę, w'.Irzuc-iło . po 
tych dwóch i/oiacla-cri-. . u.oś je ...r, ledwo.. 
zdążył skończyć- .y.-zed startem,

- Bodaj cle law podrzucało po każ­
dym obiedzże > • .

- Panowie w dzielićcle juk rąba­
ły Blenlieimy *' - myśmy z wysokości- 
już ich nie mogli dojrzeć. ' ••

- Bardzo ładnie. Wszystkie serie- 
poszłypo dokach i zabudowaniach por­
towych. Oni mają cholerną flegmę,, te. 
bombaje: przedefilowali raz, drugi 
raz, odmierzyli, obliczyli i dopiero 
puścili.

- Ale pert nielicho już ospowaty.;
A w mieście ruch, ludzie stali i ga­
pili się na nas , • Nuwe”ł widziałem je-* 
dną Francuzkę, Jak machała ręką.

- A widziałeś, że miała Wargi-urna- '' 
lowane w kształcę litery V ?

- Ale, ale,- zauważyliście,w tam­
tą stronę, jak oślepiająco błyszczy 
to wysepka.— Guernsey,- jakby tum 
tysiące reflektorów świeciło,- cc 
to mogło byc ?

- Tam są całe pola inspektów,a myś- 
ny lecieli akurat' w refleksach od 
słońc o-,, żebyś nie był ciemny, tebyś 
wiedział, że kąt padania jest równy 
kątowi odbicia a

- Ty zdaje się równo padniesz pod 
kątem -nojego odbicia»

- Uwaga, idzie nasz ’’Inteligentny’.’ 
Stefan, szykuj się zeznawać,czy ten 
Messerschmidt był pomalowany od wew­
nątrz i czy miał znak fabryczny pod
ogonem.
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- To chodźmy najpierw na herbatę, 
trzeba nabrać sił do tego wywiadu.

-widzę, że zanotował pan dosłownie 
tę rożmrwę. Aha, tylko "silne" zwro­
ty opuszczone. Tak pan wie, że gru­
bych słów żołnierze używają nałogowo. 
Albo młodzi ludzie, pozujący na żoł­
nierzy. A my jesteśmy przecież żoł- i 
nierzami i napewno młodymi ludźmi»

Wie pan, to chyba najlebiej tak no­
tować hasze przeżycia, Bez litehac - 
kich ornamentów. Bez patriotycznego 
sosu. Przekonał się nan, słuchając 
nas, jakie to Jest prośbę i dalekie ■ 
od patosu. ' Proszę pana. gdybym się 
przed lotem do Cherbourga ubierał" 
moralnie w kostium skrzydlateg.) boha­
tera, to z Wrażenia nie doleciałbym" 
do połowy Khnału. Gdybym po 'drodze 
rozmyślały He to Messerschmidtów cze 
ku na nos po tamtej stronie, a i od" 
artylerii dostać można, i silnik sum. 
może ńaWalić. - tó nie starczyłoby mi 
czasu nu rozglądanie się za Measer--" 
schmidfami, -unikanie ąrt^leri? , bale 
żytą obsługę silnika. T gdybym mają j 
cel na celowniku, przypominał sobie. 
" za kogo ° to teraz < ędę strzelał,: 
to pewnie zanomnlał .byn odbezpieczyć 
guzik spustowy.

My nawet na pogrzebie kolegi potra­
fimy byćz'najwyżej - smutni, ale nie 
uroczyści i nadęci. Niech pan nie wie­
rzy komediantem,' którzy nas ośmiesza­
ją karykaturając nasze przeżycie, 
dobrej wierze, że dodają nam uroku« 
My sami śmiejemy się z tych naszych 
karykatur i odgrywamy te role, w kasy­
nie, po lataniu'. "

Przyoómina mi się w tej chwili pe­
wien' epizod z jednego z poprzednich 
sweepówł byliśmy już w drodze powrot-
nej, kilka mil od Cherbourga, lecą 
"żmijką, ” kiedy nagle, z tyłu, powy 
żej nas, ukażhły się dwa Messerscłinr. d! JA porcję 

. ty. Zawróciliśmy na pełnym gazie, pod-p-1

m_ą
strzelić 
ły tę nr 
ny cdwró

Otóż

oe,

ns. po drodze po- 
w j j.ć ) wyk or zys t a- 
ybki .i zdecydowa­
ni y zawr ó c i 1 i śmy w

się tam krótka rozmowa
'T nami ** pierwszy komun!- t

kat - o zblizan-iu się Messerschmidtow
i - decyzja dowódcy po ich uciocz- 
żeby wracać w swoją stronę w "ar­

bystycznym" opracowaniu niektórzy 
.jhcieliby te słyszeć zepewne tak*.

K on ip n i k a t p i e rws z y: " To w ar z y s z e 
skrzydlaci L - godzina krwi i chw 
nadchodzi ! Dwaj odwieczni wrogo

.by znaleźć pewną zgu-22 jĄ

bę pod .gradem naszych śmiercionośnych

nemu ni kat
JO

. Tyrri( 
i'zmi;

1-

ecyzję

■ widzi pan, id "( 
że wzniosłość, ■ 
»»•7-0 "> -.a -> fi nr/r

i-

wróg w 
wił nas 
do domu

sromot­

szumiąc
W o

na, zapowiedz 
yki, dwa, za 

Won .o Ir -h n Ir tr
działa 
tening

co . u o

się-ciągle zdaje, 
Irberstwo,"legenda,” 

■ polegają nie nu
• tylko,, jak robi to,

o do niego -należy 
zczyk Masaryk now: 
obctnik tyle samo

Już dawno niebo­
edz że dobry
art, co dobry

ność dała takie.
.dzące, piękne za-

-A że mi.-, ze, 
przyjemne, 
jecie, uożi ° -.' r noso

to mój dług jest i powin- 
te • nadpłatę należycie, do- 

pracować.
Boże drogi i 

w : j, c am *;' a tom h 
sza, koledzy dż 
widzę, że wódz

.Ta tu panu głowę za- 
erbata stygnie.Ćo gon­
em nura. zjedzą. Nawet 
sobie nałożył podwój­
nie za zestrzelonego

G-u s tciągając w skręcie, ale tamte, mimo 
przewagi wysokości i szybkości (mógły.

serschmidt

^;z

(/^*’**i
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1 niedziele-(II Postu)?Albina
2 poniedż .r'-Heleny
3 wtorek -KunegUndy
4 środa ' -Kazimierzo Kr.
5 -czwartek -Jana Józefa od Krzyża
6 pią'tek -Perpetuy -r Felicyty
7 sobota -Tomasza z Akwinu.

kalendarzyk „historyczny

2.III. 1333 - Śmierć Władysława Ło- 
:: ■ - k i e t ka .. w Kr akow 1 e.

4.III.1386 - Koronacja Władysława 
Jagiełły na królh Pol­
ski .

7.III. 966 - Mieczysław I, ęrzyjmu- 
f je chrześcijaństwo.

|NAB OŻENST?Ą "ŻAŁOB ŃB.[ ' \.y
Dnia 22 tim. ..odbyło się..W Ąlękson 

drii nabożeństwo żałobne za. spokój 
duszy ś.p. mjr.-dy.pl, Emila .„Sikor­
skiego, poległego^ na posterunku żcł 
nierśklm w Pustyni■Zachodniej. Na 
nabożeństwie obecny- by£- D-c& O.Z. 
W.P'.' S .w*/- gen. Kordian.^omęrski 
otoczeniu oficerów .-sztąęu i. towa­
rzyszy broni Zmarłego.. ./■"

Dnia 23 bm. odprawione^ ;zostało 
również w Kairze nabożeńst wo=żałob 
ne, ..celebro: dhe prżez ks-...-; dziekana 
Brandysa, na którym obecny był Dca 
W.P..S,W. gen.dr Zając, -.oficerowi.ę 
P-twa..w .P, Ś ;W,, de legać ja . oficerów 
i ułanów karp.Pułku Uł. oraz licz 
ni podoficerowie i szeregowcy Dtw.a

Po Mszy Św. odmówiono modlitwę za 
.poległych. ■ ;

NIECODZIENNA UROCZYSTOŚĆ .|
Niecodzienna uroczystość miała 

miejsce przed kilku dniami w por­
cie aleksandryjskim.

D.o jednego z kontrtorpedowców' flo­
ty śródziemnomorskiej podjechała 
motorówka, a w niej sześciu pol­
skich oficerów.

Na pokładzie kontrtorpedowca o- 
czeklwała przybyłych uszykowana w 
szeregu załoga. Wejście oficerów na 
okręt powitał donośny świst gwizda 
wek, zstary marynarski zwyczaj.

Krótka prezentacja. Oficerowie 
wschodzą "do świetlicy statku,gdzie 
następuje właściv;e przywitanie.

- Przybyliśmy tu jako delegacja 
Legii Oficerskiej - mówi ppłk.dypl. 
T. p.o. dowódcy" L.O. Przybywamy, by 
raz jeszcze wyrazić Wam nasze uzna 
nie za bohaterską postawę, okazaną 
w bitwie morskiej, której świadka­
mi - uczestnikami byliśmy w czasie 
naszego przejazdu do Tobruku.Podzi 
wlaliśmy nietylko Wasz spokój i od 
Wagę w najcięższych chwilach walki, 
lecz przede wszystkim serdeczne ko-

leźeństwc okazane nam - oddziałowi 
piechoty, który znalazł się na po­
kładzie Waszego kontrtorpedowca.To 
niezapomniane chwile związały' nas 
z Wami na zawsze". / ’ . •

- Pierwszy raz w ciągu naszejsłu 
żby - odpowiada kapitan okrętu wo­
jennego - mieliśmy na pokładzie bo 
jowy oddział oficerski. Był t.o dla 
nas ?: .szczyty. lecz i duża odpowie­
dzią ność. Cieszymy się, że mogliś 
my się. wywiązać z tego trudnego za 
dania. -Zawdzięczamy to 7; dużej mie­
rze Waszej zimnej krwi i czynnej 
pomocy, fym. zachowaniem się w wa­
runkach Wam zupełnie obcych,staliś 
cie się dla nas nietylko godnym po 
dziwu oddziałem piechoty, lecz praw 
dziwyml towarzyszami broni 1 ze te 
kich zawsze Was odtąd będziemy uwe 
żać .

Po wzajemnym wręczeniu pamiątko­
wych plakiet i po serdecznej poga­
wędce, delegacja Legii Oficerskiej 
opuściła kontrtorpedowiec. Żegnały 
ją śwlstuwki, dumnie powiewająca 
flaga Navy i serdeczne okrzyki "Do 
zobaczenie".__________ ______________

\kONCERT NA RZECZ RANNYCH ŻOŁNIERZY/ 
\POLSKICH/

Dn.19 bm.odbył się w Kairze kon­
cert muzyki kameralnej,zorganizowa 
ny przez Komitet Peń ne dochód Fun 
duszu Opieki nad rannymi żołnierza 
mi polskimi. Wykonawcami byli: zne 
ne i ceniona w Egipcie pianistkę 
Giną Beheouer i młody utelentoweny 
skrzypek Józef Segal. Bogaty 1 do­
brze dobrany program oraz wysoki 
poziom artystów spotkały się z b. 
życzliwym przyjęciem licznie zebra 
nej publiczności,która darzyła wy­
konawców burzliwymi oklaskami.

Na koncercie obecny był Dowódca 
W.P.ś.W, gen. dr Zając z oficerami 
sztabu,charge d'affaires z członka 
mi Poselstwa R.P.,Dowódca Wojsk Biy 
tyjskich w Egipcie gen.Stone, kor­
pus dyplomatyczny oraz licznie re­
prezentowane sfery urzędowe i towe 
rzyskie Kairu.
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(*W P 'O Ł S C E) .

Położenie to - zwłaszcza na ob­
szarze włączonym do Pzeszy - cechu 
je„ niesłabnącą fala prześladowań . 
Zacytujemy. tylko najbardziej pow-, 
szechnie,,'znane fakty.

w -^o^huniu nie wiele tylko koś­
ciołów katolickich jest otwartych. 
Kościół tjW<Rocha został przeznaczo 
ny na'magazyn wojskowy, w kościele 
N.Marii Panny ma byc urządzone nie 
mieckle muzeum. Kościół Sw. Józefa 
nie ma-. Jeszcze wyraźnego--przezaa - ■ 
czenia-, ale nie -pozwolono, go otwp-: 
rzyć,:--aie ma ”'ięc już wrócić w po- r 
siadanie władz .duchownyeh-W InowrO: 
cławiu wszystkie kościoły są dla 
Pclaków- zemkni ęte . W., diecez ja Chęł 
mińskie-j;-niemieckie-władze cywilne 
wydały zakaz słuchania spowiedzi w 
języku polskim, nawet gdy chodzi o •' 
ludzi śmiertelnie chorych, :,ia nie-,,: 
miedkii biskup ten zakaz ' z ą twierdził.' 
W Gnieźnieńskie j Katedrze i Poznań 
sklej Fń-rze .-od-by? ?. j.ą. s.i ę ;'konc ęr ty 
dla nietfii eckięh żoł.nierzyr Kościół., 
w Przaśnyszu-zoatał zamieniony, ną/ 
magaźym ,Zbcrżc:7:y; j;a klasztor Fzą-n-., 
clszkanow w nagiewnikac-h .mieści; "w,., 
sobie obóz .rd emiuckich ^przesiedleń 
cówo .. : ;.

;W Lodzi na kościele Św..Krzyża wi 
dnieje napis:"Polakom wstęp wzbro- . 
niony," a kościoły przeznaczone dla 
ludności polskiej otwarte są tylko 
w niedzielę -w godzinach przędpołud 
niowych'. Większość księży polskich

z diecezji łódzkiej została wywie­
ziona i uwięziona z księżmi bisku­
pami na czele. W kościołach tej di 
ecezji nie Wolno przygotowywać 
młodzieży do pierwszej spowiedzi. 
Majątek polskich parafii' katolic - 
kich ulega konfiskacie, wiele kan­
celarii kościelnych oddano na uży­
tek niemieckich biur. Bojówki hie- 
mieckie' systematycznie bawią się 
niszczeniem kapliczek, figur świę­
tych i^krzyżów przydrożnych oraz 
pomników na cmentarzach.

:W drugiej połowie sierpnia' roz­
poczęto ekshumowanie zwłok polskich 
oficerów i' żołnierzy, 'spoczywają - 
cych w centralnej części warszaw - 
skiego cmentarza wojskowego na Po- 
wązkach. Ęa. opróżnionym w ten spo­
sób. miejscu mają być grzebani ofi­
cerowie 1 żołnierze niemieccy.

W sierpniu wydano zarządzenie na 
kazujące wszystkim parafiom katoil 
ckim dostarczenie władzom niemiec­
kim do dnia 1 września wszystkich 
dzwonów kościelnych'. Kapituła kra­
kowska, 'która oświadczyła, .że tęgę 
zarządzenia nie wykona,została • a- 
resztowana i osadzona w więzieniu.

Wszystkie te prześladowania i za 
rządzenia mają dwa cele na okui.07 
słablenie Kościoła i wiary 'katoiic 
klej i wytępienie polskości. Nie 
osiągną-ani jednego ani drugiego.

----N o W E ' P B.Ó Ę. Y NISZCZENI 
\ & \ KUL TU B Y P OLS K I E J.

W ostatnich czasach przystąpili 
Niemcy do ponownej dewastacji wiel 
kich warszawskich bibliotek - Na^o 
dowe j,v uniwersyteckie j i Krasiń­
skich- Tak zwana "reorganizacja"

Występujący coraz ostrzej brak 
papieru i surowca papierniczego Wy 
zyskują władze niemieckie dla zada 
ni a nowego ciosu polskiej kulturzxx) 
Jak wiadomo, cenzura .niemiecka za-i

tych bibliotek, Dolegająca na prze 
grupowywańiu i łączeniu w nowy spo 
sób ich poszczególnych działów ć 
przenoszenie książek z jednych gma­
chów do drugich odbywa się tak cha­
otycznie. i' barbarzyńsko, że Wiele-- 
bezcennych książek ulegnie Znisz 
czeniu. Tó też jest, zdaje sic: isto" 
tnym celem tej "reorganizacji". s.

kazała rozpowszechniania , całego 
szeregu najbardziej wartościowych 
polskich utworów i dzieł. Zapasy tych 
właśnie książek, które dotychczas 
pozostawały W księgarniach,‘.czytel­
niach i bibliotekach, wywozi się 
obecnie do fabryk papierniczych, ce 
lem przerobienia na papier potrzeb
ny Niemcom dl
sy i wydawnlct

ich gadzinowej pra-

NASTROJE "SZAliEGO CZŁOWIEKA" NIECIECKIEGO NA ZIEMIACH , OKUPOWANYCH,

."Szary człowiek niemiecki-"nie’ ozu 
je się- dobrze, zarówno dawny "Volks 
deutsclierjkt.óry chciałby tu /■ pozo­
stać także w przyszłoś ci,jak i no­
wy przybysz, sprowadzony-tu z Rze­
szy, czy krajów bałtyckich lub Śied 
mi ogrodu.. To też nie raz szukają 
cl Niemcy kontaktu z Polakami i o-

fiarowują im pomoc .Władze okupacyj­
ne wiedzą o tym dobrze i tjnn tłuma 
dząsię charakterystyczne -a ciągłe 
wezwania, aby Niemcy unikali wszel 
kich z Polakami stosunków pod groź 
bą surowych kar, tym tłumaczą się su 
rovce represje, jakie spotykają tych, 
którzy się do tych wezwań nie sto­
sują.



u ,Angielski minister Dalton oswlad- 
czył ;v jednym ze swoich ostatnich 
przemówień, że przed Nierm-ami stanął 
•dziś piekący dylemat:"teraz albo ni­
gdy" . Albo Trzecia Rzesza odniesie w 

.tym roku ‘zwycięstwo, o którym marzy, 
• albo będzie 'musiała pożegnać się z 

n-im-raz -na zawsze., w roku, przyszłym 
bowiem mocarstwa anglosaskie będąmiu 
ły t.ąk w.ie Iką pr.zew.agę w, ruzbr o jeniu, 
•że- Niemcom trudno :jfawet' będzie wyco­
fać się jako.takó,z opresji .

; ---W -Ber li.nl-e-,wiedzą o tym 1 dlatego 
czynią tam kosztowne,wyczerpujące i 

.nerwowe przygotowania do wiosennych .
"rozstrzygających" kampanii. Wojenna 
machina Rzeszy;'pracuje pełną parą i 
pochłania setki . tys.ięcy ludzi .Ściąga

r.się- ich nletylko z Niemiec, ale z ca 
łej podbitej Europy,' Pcha się rekru- 
tów do. wo jska, zaciąga się robotni - 
ków,a raczej najemników do pracy na 

• roli i .w. przemyśle, wzywa się wszyst 
kich. 4o najwyższego wysiłku i ofiar 
w ciągu najbliższych sześciu miesię- 

•y-cy. Trzecia Rzesza doszła do maksy - 
- malne.j,.wydajności wojennej.Nu więcej 
nie mogłaby się już zdobyć.

Państwa sprzymierzone zdają sobie 
,.z tego sprawę i dlatego również w ich 
obozie wzrasta napięcie wojenne i wo 
1 a wzir<> ż e ni a: w łas ny ch r ówn leż wy s ił--, 

. ków. Wyrazem tęgo dążenia była dość 
gruntowna zmiana składu gabinetu wo- 

- jennego.i rządu Winstona Churchilla i 
' Premier brytyjski określił te prze­

miany jako wysiłek ku utworzeniu rzą 
du "bardziej zwartego 1 silnego,zdol 

■nego przeciwstawić się nowym niebez­
pieczeństwom 1 trudnościom, jakie nas 
czekają." . Churchill .pozostał u ste­
ru, ale ekipa jego uległa bardzo sil 
nym przeobrażeniem. Przyszli ludzie 
przeważnie o dużym rozmachu programo 

. wym oraz ma ogół o dość radykalnych 
- przekonaniach., Dojście ich .dc- wła­

dzy jest niewątpliwie, wyrazem poważ- L 
pych przeobrażeń, jakie Anglia prze­
żywa.- Usunęli.się z rządu starzy prz'V 
wódcy stronnictw na rzecz młodszych, r 

. ■ ode jściem od trędyc jl. było choćby
mianowanie ministrem wojny sir^inme 
sa Gplgga, który nie jest parlamentu 
rzystą, lecz ma opinię energicznego 
fachowca.

Główny nacisk położono przy układa 
nlu nowej listy rządu na sprawę pro­
dukcji. Ogólny nadzór nad nią obej­
mie dotychczasowy minister stanu,re- 
zydujący dotąd w Kairze, Lyttelton, •

uchodzący za wnikliwego znawcę metod 
pracy przemysłu niemieckiego, z któ­
rym niegdyś współdziałał.Należy ocze 
kiwać, że produkcja angielska,wycho­
wana na tradycjach liberalizmu, bę­
dzie poddana silniejszej jeszcze kon‘ 
troll 1 ulegnie dalszej socjalizacji, 
czy nacjcnalizacji.

Drugim motywem rekonstrukcji rządu 
Churchilla była dążność dc wyraźniej 
szego jeszcze współdziałania wojsko-, 
wego i politycznego z Rosją Sowiecką. 
Nazziskc b .ambasadora TV.Brytanii w
Moskwie slra Stafforda Crlppsa,który 
został głównym przedstawicielem rzą­
du w Izbie Gmin na miejsce premiera 
Churchilla starczy tu za program.Pi­
saliśmy o nim przed dwoma tygodniami.
Reprezentuje on pogląd pozbycia się 
uprzedzeń w stosunku do Rosji i udzie 
lenia jej juk najdalej idącej pomocy. 
Kampania prasy angielskiej przeciwko 
"ludziom Monachium" oraz dawnym anta 
gonlstom Moskwy, osiągnęła swój cel.

Zmiana nastąpiła wśród przejście - 
wych niepowodzeń, jakie Anglia ostat­
nio poniosła. Premier Churchill mó­
wił raz jeszcze z brutalną szczeroś­
cią i o tym, że samoloty, posłane dc 
Singapore nie mogły tum dotrzeć nu 
czas, i o tym, że w Penungu nie było 
dział przeciwlotniczych oraz że flo­
ta brytyjska poniosła ostatnio duże 
straty. W Singapore Japończycy wzię 
li do niewoli 75.000 ludzi; siły ich 
na Pacyfiku oblicza premier na 26 dy 
wizyj, którym nie można przeciwsta­
wić -.narazie równej armii. Japończy­
cy zdobyli przewagę na morzu i w po­
wietrzu, która zapewni ,im chwilowo 
szereg dalszych sukcesów.

A jednak premier nie wątpi w zwy­
cięstwo, tak, jak nie wątpił w nie w 
r.1915, gdy ustępował z rządu AsąuH 

‘thu. Sytuacja sprzymierzonych,dzięki 
udziałowi w wojnie Rosji i Ameryki, 
jest mimo wszystko lepsza niż przed 
rokiem. Zwycięstwo może przyjść na- 

f gle, nieoczekiwanie, również w czwór 
tym lub piątym roku wojny, bez wie!-- 
kich nawet bitew i bez zdobywania 
Berlina. Poprcstu dlatego, że zaso­
by trzech czwartych świata walczących 
z "colą" są tuk olbrzymie, iż umożli 
wlają leęsze przetrzymanie wojny 1 
jej trudów, pod warunkiem, że nie o- 
słabnie nigdzie wola walki. •

Tym sranym optymizmem tchnęło prze­
mówienie prezydenta Roosęwelta.1 on 
wierzy w zwycięstwo ~f walce na- Try-
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tylko wyraził się w fakcie, że w ro­
ku 1959 naród eolski sam jeden prze­
ciwstawił się -niezużyte j'- i nietknię­
tej machinie wojennej Rzeszy,ale row 
nież w dalszym, nieprzerwanym i krwią . 
znaczonym wysiłku narodu i żołnierza 
polskiego o Premier i Naczelny ^ódz 
przedstawił również Radzie Narodowej 
wytyczne, jakimi kierować się będzie 
naród polski w życiu wewnętrznym • i 
międzynarodowym, -chcąc byc*"twórczym 
współczynnikiem noWegc, powojennego

".świata. Ze -Polska' rozumie tą swą-/-'- 
'wielką rolę moralną, juko" państwo, "• 
” które pierwsze odpowiedziało- po ry-

- .bers ku na wyzwanie Hitlera i stało' 
•się też pierwszym aliantem w.BrytańĄ 

o* tym świadczyły rozmowy, jakie gen. 
W .Sikorski przeprowadził* z przedsta­
wicielami kilku mniejszych państw so 
juszniczych w sprawie organizacji- ■ 
przyszłej Europy, o tym świadczyła' 
również, podróż * kierownika ministers­
twa spraw zagranicznych amb.Raczyń-

•"skiego do-Waszyngtonu.
' Mimo*więc trudnych dni obecnych, ml 
.mo,- że Wszyscy .zdają sobie sprawę z 
ciężkiego "okresu,- juki nas czeka ' w 
najbliższej przyszłości, nie słabnie 
■v;:*obrzie naszych- aliantów ani wysi- 
.ł‘tik wojenny; mi* też ..Wiara* w ostate­
czne" Z7;y"c i ęs twe .* Wyphdkl nu frontach, 
W". Afryce i* w Europie -uzasadniają zre 
sztą spokojną ocenę sytuacji.W Libii 
gen.Rommel jest zatrzymany na fron-. 
cie pod G-azalą, gdzie powstała nowa 
linia obronna sojuszników, a * akcja 
pdtroł.owa sprzymierzonych "ma tu cha­
rakter zaczepny. W Rosji Niemcy • są 
ilcfal'w defenzywie, a wojska, sowiec­
kie odniosły szereg dalszych sukce - 
sów, które wyraziły się w rozbiciu 
16 "armii niemieckiej pod Staraja*Rus­
sa "i w dalszemu zagrożeniu *'. klinowi 
niemieckiemu Smoleńsk - Wiazma -Rżew 
przez wzięcie Dcrogobusza, .’ położone­
go 20 km. ńa"południe od liniirkółe- 
j owe j Smoleńsk — Wlaźma. " . *;. *':.*'-

Tak więc ogląda owo ’przedwiośnie 
wr. 1942, pełne przygotowań,mobili­
zacji i oczekiwań. Co stanie -się- - w 
-najbliższej przyszłości.-?* -Nie warto 
ho'vic się "w proroctwa/ ale -wystarczy 
pov;ołać się tu na najbardziej', ostroź 
ną 1 najmniej optymistyczną-,- - ule \ za 
t.> stuprccentowo pewną ocenę, . jaką w 
Izbie Lordów dał brytyjski minister 
kol.mii lord; Crunborne: ’’cókólwfeksta 
nie się w*Rosji w czasie Wiosennej 
kampanii, niemiecka machina wojenna 
nigdy’' już' nie osiągnie tego, poziomu, 
jaki posiadała na początku-wojny♦” 
- v r: /\-r" . . ■' . ■ *■■ ■. ।

' D.T.

czerpanie, Zauważa, że wojna mogłaby 
"być 'xty)ik£\ fttedy "przegrana, gdyby osła 
bnął Wysiłek sprzymierzonych .Zuś.ądni 
czym dziś zadaniem St-.Z jedru jest* u- 
trzymanie wszelkich szlaków morskich 
nietylko dokoła Ameryki, ale na ca­
łej kuli ziemskiej. Polemizując z i- 
zolucjonioborni, którzy chcieliby / urr-, 

'-tr żymao- w s żystkie siły -amerykańskie* <
W*St /Zjedn «, prezydent Roosevelt: stwier 

-dz'iły -ż*e to "właśnie celem ’’osi.” -jest 
oddzielęiiicod "siebie wielkich bloków 
sojuszniczychv Anglii, Ameryki, Chin ■

-i • Roś j i ", * Utrźi^-iańie wszakże łączność i 
na morzach, gdy dla prze Juzćlu.-w obie 

•-strony ".Pacyfiku statek .potrzebuje 4 
lmiesięcy, wymaga ogromnego wysiłku"’ i 
'potężnego zabezpieczenia*:,''Wymaga rów

• ńieź czasu, Wyjaśniejąc defonzywny 
ną razie 'charakter walk -na. Pacyfiku, 

"prezydent'Roosevelt Zapowiedział na- 
-dojście niebawem dni ofenaiwnych:Woj 
śka:amerykanekla wylądowały Już -na "

~ Jawie,'' a"'flota' amorykeńjka, ha**Pacy- 
•:f-iku odnawiana" k szybkim, tample, po- 
" śiad-ą- dziś swid/ bnzy w Nowe j Z-nlondi L 
Prezydent Ro'o'ce-Velt kładł w końcu na 

•'-cisk n'a j.edholitoś/ć--planu "i "działa:".-.
nia‘ sprzymierzonych. w •**

-Mnie j ó''-pl-ai?ach *wo jennych * sojus.zhi 
• ków, a więcof o Własnym wysiłku i ce 
"lach wbjehnych "mówił Stalin* z okazji 
■\fe-4" roythicy powstania armii sowiec - 
" kie j / Wrehży dhf te czerwone sztahda 
* ry będą zhowv pawio*’ały tam,’gdzie" by 

"ły niegdyś: zatknięte, Walkę prows - 
dzid hę ”t o "Rosja *do końca,'" ale- wie­
dzie ją ona z ’’kliką Kit?..era'”,-;.c.*’nie

' narodem; *•1 lubi* tcńsiwem ■niemlex?kim, któ * 
re-nie Ąo/doe -• '""ck: i'ak''Hi.wler .Ros ja 

'■’prowadzi tą-w-alkę -jurna"/" nie/wu jąc; jsk 
‘ ‘‘Ni emdy chiók ■ di eh fu e o jifs znlc zy ch Wojsk, • 
". k*ućl*ei>y'aid"nią się; "biły» " - ‘ ~

* * -By‘’UTh^ełnic ten obraz przygotowań 
~ i inobiiizac ji- tió dalszych zmagań :na- 
" leży wskazać'na spotkanie wodza ".400" 

milionowych^ Chin Cząng Kaj -Szeka z 
przywódcą •nah.jóiialistycz-nym w 550 mi* 

bilonowych 'Indiach Gandhim. W' wyniku
rozmowy obu miężow stanu/ Gandhi Wy po 

;-Twiedział"się w wojnie brytyjsko .ja­
pońskiej yó stronie Anglii,a prże-diw 
Japończykom", -których zachłanny, zc.bor - 

?czy ' imperialism pi zedstawia" die Indii.- 
- *główno"dziś niebezpieczeństwo wobec*-- 
'■ którego bledną:stare spory ż Anglika­

mi. "Również pozostałe mocarstwa' 
sprzyraicrżońc ■ nic- da Ją .ię ubiec"' w;' 
ogólnym-wysiłku. Wystarczy tu wska - 
zać na dzielną postawę"-floty holed — • 
de r sk lej- na ?*ać y f i ku, k t c"r"u 0c nos i "t ain. 
sukcesy nieprdporc jonaliiie dużew sto 
sunku do; własnych siło

0 wkłaazie Polski W "tej wojnie' md-" 
wili na otwarciu Rady Narodowej, w ■ 
Londynie „Pan Prezydent Rzeczyposuoli" 

?rte j-'i Napoćmy Wódzi1 Wkład ten nie 4-
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We wtorek dn.24 bm. Prezydent R»P. Polska zapewni poszanowanie wolno
dokonał otwarcia pierwszego-posiedzą 
nia Rady Narodowej R.P. Wg sprawozda 
nis^Polskiego Radia w Londynie t 
po przemówieniu inauguracyjnym,Pre 
zydentuR.P.,-wybrano na przewodniczą- 

* cego Rady Narodowej-prof.St.Grabskie 
go, e członkowie Rady złożyli przy - 
rzecze ni a-.na ręce Prezydenta R.P-. . ■

. Premier-gen .^ł .Sikorski-' odczytał 
deklarację programową rządu, stwier- 

_dza jącą m. in.: • . • .
• Rząd jedności•narodowej, powołany 

legalnie przez Prezydenta R.P., sta- 
now.i:wraz z nim o ciągłości konc.tytu ( 
cyjnej państwa 1 jest pełnoprawnąwła 
dzą wykonawczą Państwa Polskiego. U- 
ważając się-za narzędzie woli ogółu 
obywateli Rzeczypospolitej oraz ma­
jąc na celu jedynie jej- dobro, rząd 
stwierdza,, -iż naczelnym jego zadaniem.
jest wyzwolenie-Ojczyzny i zapewnie 
n-ie.: należytego miejsca Polsce w ro­
dzinie- wolnych--nar pdóy;- świata,

Rząd dążyć będzie d-o . tego. . celu 
przez przestrzeganie w..życiu narodu 
zasad demokracji oraz przez ..udział 
w przygotowaniach do powojennego- upo 
rządków an i a świata na zasadzie, fede­
racji wolnych narodów, zabezpieczają 
o-ej nowy porządek przed nowymi nie­
bezpieczeństwami wojny. Trwały i spra 
wledliwy pokój zapewnić , musi . Pols.ce 
bezpieczeństwo, -.dając jej -. rozległy 
dostęp d-® morza i gwarantując rozwój 
jej dobrobytu,. ? • ... ;

. Rząd 'domagać, się -będzie ., zupełnego . 
i skutecznego rozbrojenia napastnika 
oraz surowego ukaranią winnych obec- ; 
nej wojny,- Niemców oraz ich so.juszni ; 
ków .f'/ . • •• •• 1 •

O'-przyszłym ustroju politycznym1 
gospodarczym Państwa Polskiego, roz- . 
str-zygać' będzie .ostatecznie Sejm, w < 
w wine j Polsce,, któremu rząd odda 
władzę bezzwłocznie po zakończeniu 
działań wojennych. . Dziś jednak, gdy 
zbliża się chwila organizowania- po­
wojennego świata, kiedy opinia mię­
dzynarodowa chce wiedzieć, jaką • hę- ; 
d.zie prąyszła.-Polska^ ■ by na tym. -,e- 
przeć .swe dc nas zaufani e, rząd stw i er 
dzu, że Polska stać będzie nadął na 
gruncie kultury-i zasad ,chrzęścijąń- 
sklch. Polska będzie .państwem . demo­
kratycznym 1 republikańskim, .• prze­
strzegającym zasady rządów prawnych, : 
odpowiedzialnych przedrprzedśtawiclei 
stwem narodu, reprezentującym w peł­
ni wolę całego społeczeństwa .1 wy-bra 
nym w powszechnym,-- . równym, bezpośred­
nim i • tą-jnym głosowaniu. Nar ód polski 
odciria się-bezwzględnie od wszelkich 
sprzecznych•z zasadami.demokratyczny 
ml totalitarnych systemów' rządzenia, 
od jakiejkolwiek formy dyktatury.

ści i praw- obywatelskich wszystkim 
wiernym Rzeczypospolitej obywatelom 
bez względu na różnice, narądpw.ońel, 
wyznania i,-rasy. Mnie jszoś.c.l ,narodŁo 
we będą miały zapewnione przy.' ;rów- 
nych obowiązkach równe- prawa i/dana 
im będzie możność. .swobodnego rozwo­
ju politycznego^ kulturalnego 1 ąpp 
łecgnego,. Wc-lno.sc ..wyznania, sumienia, 
słowa, -stowarzyszania lr zgromadzą. - 
nia się będzie wszystkim żzaperóhiąną. 
Wymiar sprawiedliwości .będzie .nieza 
leżny od wpływu • administracji ' -pań­
stwa. Pol,ska powojenna'.dążyć będzie
do zagwarantowania, swej .ludności za 
trudni en i a i g o d z iwego zarobku,u suwa 
jąć.- klęskę .bezrobocia. Każdy otiywą- 
t.el będzie, .miał prawą, do pracy i.. . p- 
bowiązek pracy przy zachowaniu.Swo­
body wyboru zatrudniania. ;

. Całość-...gospodarki narodowe j ..pro^a 
dzona będzie zgodnie z koniecznością 
mi, wynikającymi zapianu odbudowy^, 
usunięcia zniszczeń wojennych, pod­
niesienia stanu uprzemysłowienia: 
kraju, dla zapewnienia ogólnej po­
myślności narodu. Racjonalna refor­
ma roi na * gwarant u j ąc a: w.1 Ości ańs t wu 
,sprawiedliwy podział;, ziemi,« stworzy? 
winna poza, nielicznymi , gospodarstwa 
mi wzorowymi i doświadczalnymi nie­
wielkie przez rodzin.ę vwłaścicięla 
uprawiane, samodzielne wąrsżtąty ról 
ne, opłacalne.i posiadające zdol­
ność, produkcyjną. Rząd dążyć bę- 
.dzie do podniesienia poziomu bytu 
mas pracujących, włościańskich,rpbo 
tniczych oraz inteligencji, zapewjnJLa 
jąc im należyty/udział w rozwoju, 
własnych wartości i.-kultury narpdp- 
wej. Naród-, polski' ,poc.rzyni. wszelkie 
wysiłk1, by w jaknajkróts zym cZas ie 
podpleść gospodarczy stan Pólsld, cof 
Męty w- czasie okupacji, pragnąc , w 
te j dziedzinie 'współpracować ' z inny 
mi narodami demokratycznymi. ; ;

,Ofiarny patriotyzm 1 zdrowa #i myśl 
polityczna,, ^której tyle dowodów skła 
da pasz naród w tej wojnie,nakazu je 
oprzeć całość życia publicznego na 
inicjatywie oraz działalności same­
go społeczeństwa, a, w szczególności 
.pozó.ąt.awić ,jaknajwiększy zakres^sraw 
ż.yoia publicznego do. rozstrzygnlę - 
cia i .załatwieniu satiiorządowl tery­
torialnemu, gospodarczemu i zuwodo^ 

r.wemu-Polska mieć będzie, silną i sprę 
,żystą władzę wykonawczą, zdolną do 
szybkiego...! ^stanowczego . działania ce 
l^m uprzedzania wrogich wobec kre- 

■;ju-ff zamierzeń oraz skupienia, całej 
.'-.energii narodą t.W, chwilach niebeznie 
cznyóh^Nię zapomnimy riigdy, że rząd 
rozporządzający nawet potężną -siłą 
fizyczną, jest niezmiernie słaby 
i niezdolny do ratowania państwa je 
śli nie posiada zaufania narodu.
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(NA MARGINESIE WYJAZDU -CZOŁÓWKI TEATRALNEJ DO TCBRUKU-. ) ,

■ -Pewnym krokiem weszliśmy 'za bur- 
■ tę wojennego statku, który mi ał nas 

dowieźć do m.p.Brygady.
- ”M.p." Brygady” - tak się ma mówić,

choć minowóll, bezdźwięcznie nie­
mal kładło się na usta .słowo: T o- • 

‘'-bruk! Nie kryję, że całą na­
szą piątkę rozpierała duma,bo przy 
stąpiliśmy do spełnienia naszego 
żołnierskiego obowiązku, który w 
Czołówce teatralnej Sekcji Óśw. 1
Kult. W.p. na Śr.Wsch. - polega na 

; dostarczeniu kolegom-żołnierzom 
-rozrywki, pieśni, muzyki i słowo 
tam- wszędzie, -gdzie; go obowiązek# 
rzuci-. I jeszcze jeden był powód 
naszej dumy.' .Zawsze w historii o- 

.statnich wojen istniały czołówki 
teatr,nipę, ale któraż z nich dotych 
czas rpbiła setki kilometrów, by
znaleźć. s.ię wśród tych,którzy od
miesięcy otoczeni ze wszystkich

_ stron bronią: pozycyj •? -
Pogodo jak ■ no, zamówienie . Płynie 

my, równo, szybko-, spoko jnle . Humory" 
artystów., świetne . Jadących z -nami 

i Anglików' wyróżnię intryguje-wielkie, 
czarne pudło naszej harmonii . ’’Torn” 
i. z harmonią- nie do- wiary i " ,ta 
cywilna. • wal Iza z nakle jkami '.z pół- 
świata- / ćo to jest ? Nasza anglel 
szczyznn wystarcza na tyle, by>: im 
wy jaśnić :’’Polish Soldiers Concert 
Party” - harmonia to- nasza orkie­
stra.. a w walizie najnlezbędnlej - - 
cne _ rekwizyty* ’’Really ?...” 
Yes .! Ucieszyli się bardzo. Oni to 
lubią i szanują. Od tego momentu 
stosunki alianckie nawiązane.; Pa­
trzą na nas więcej niż z sympatią.. 

■ Około godz.S-ciej popołudniu,kró 
tki alarm lotniczy. Zagrzmiały fola 
łe, dwie fontanny wody wzbiły się 

-przed jednym z okrętów - wiemy co 
to było, ale1też i na tym koniec. 
Ze chwilę z nów u niezmącona cisza.

Słońce stacze się" coraz niżej.
-Czerwień 1 złoto, -złoto 1 czer­
wień ... Bezwiednie szepczę' sło- 

- wą ’’Hymnu o zachodzie słońca”. To 
przecież morze,o »le-jnne natchńę- 

.. r.ło Słowackiego. Im ciemniej, tym 
w,pda staje-się mniej zachęcająca. 
Granatowa,-■ czarna, bezdenne, obca.

Nasz .^zespołowy komik 1 tancerz 
..w jednej osobie-tęgonosego Jurka - 

wychyla się. za burtę i rzuca w mo­
rze słowa swego -monologu z rewii: 
”dżlś ja rybkę . jutro -rybka mnie’.’ 
Juliusz - harmonists, korzystając z 
resztek dziennego światła lokuje 

w jakiejś pokładowej wnęceMwursztat 
swej pra.cy” - harmonię;Stach prze­
zornie otula się'płaszczem i kocem,
bo ifchłodno i gardło i piodenkl 1 
wogóle: mi-mi-mi, Zenek krąży regu 

"larnie tum 1 z powrotem, bo ón jsst 
naprawdę ’’kapral Z powołanie”, któ­
rego każda śrubka tią okręcie- inte­
resuje,- a co dopiero działką'plot...

Już jest noc 1 kśiężyc. W "tern - 
podejrzane, dyskretne, dźwiękowe 
sygnały, ruch obsługi przy dział­
kach 1 działach i błysk 1 huk na 
jednym ze statków. ‘To jest znak. \ , 
Alcim I.Korki'Włóż I (b-rrr !

■to b ar d z o pr zykr"y mome n t, b o w' ty ch 
korka c ł| wyć zuw d ,;s "i ę mo ż 1i w oś ć ewe n 
tualnego„przymusowego pływanie.j

I grzmią już wszystkie naszestat 
ki.- Krzyżują się ognie, zleją nie­
mi paszcze dzieł, niosą je świetl­
ne pociski, zamyka się nad "nami 
sklepienie Zapory, przez którą prze 
dzierają si’ę bomby'"- jedna, druga, 
dziesiąta .A nie liczęu

Leżymy na pokładzie i z ciekawo­
ścią r. spod-stalowego hełmu rzucamy 
spojrżenią.. To jest\naprav"dę pięk-■ 
ne w swej grozie'." I znów cisza." T 
chwile odprężenia.^ Nerwy ' *' napięte 
jak cięciwy łuków - odpoczywają w - 
bezładnej mieszaninie uwag: widzie 
łeś - ale "Walił - słyszałeś -padła 
obok - mamy szczęśęlb - ja cię ... 
pierwszy raz widzę i", t.d. i.t’.dU , 
aż do chwili, gdy znowu i znoWu, to 
samo, ale mocniej, ale bliżej-, "ale 
jakoś ’’zaskomlę”, tuż, tuż. Nieme, 
czasu' hu strach, nieme^ćzasu na' 
słowa, jest tylko czas ńą wtula­
nie głowy w ramiona' i krótki rwany, 
jak po biegu długo-dystanśowym od­
dech. ’ 1

Co to ze syk ?’J e-ż.ii s 'M a 
r 1 a !" PłoniÓ !'Rłonie jeden ze 

. statków,' obok - dwióście - trzysta 
metrów *.od: nes .'' Traf iOhy W rufę , ten 
syk to gaśnice/ Skóńcżył.się. Nie 
opanują ognia - zrezygnowali Jak 

•widma" krążą pozostałe stutki'w po­
dwójnym zasięgu światłe: ksiQżVoei 
pożaru. Trzeba*ratować 1 'walczyć 1 
dalej, bo akcja wroga nie ustaje. 
Owszem, rośnie,'przybiera na sile 
- mają przecież' światło ! Upiornie 
jasno. Podpływamy do płonącego sta- 
tku, stąjemy burta;iprzy burcie . 
niektórzy zdołali przeskoczyć ma 
nasz okręt -• już odpływamy, ';bó;te- 
raż bez trudu "mogą nus trafie.Obok 
naszej burty pogrąża się w fale rzu- 
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eona z samolotu torpeda, lotnik eie- 
je po" masztach z ckm-u.Bobiny zwrot 
gwałtowny, zalewają nas fale,ale - 
ulga-- wyszliśmy z opresji. Statki 
współdziałają pięknie, jedne, robią 
osłonę - inni ratują.

Znów kolej na nas. Zbliżamy się 
ostrożnie ku płonącemu - stop, wy­
buch, jeden, drugi. To amunicja na 
płonącym.Zrzucamy swoją do morza. 
Pracują wszyscy; załoga i pasażero 
wie. Trzeba opróżnić statek,by za­
pobiec przerzuceniu się pożaru i 
trzeba zrobić miejsce.dla uratowa­
nych .
" I -znów była chwila odprężenia.Pa 
trzę na otoczenie. Wszyscy spokoj­
ni, równi, cisi . Żadnego śladu lę­
ku czy paniki - tylko dziwnie roz­
szerzone źrenice błyszczą w łamią­
cych się światłach.

Składałem w cichości ja i moi ko­
ledzy hołd Królewskiej Marynarce. 
Ci ludzie są w swojej robocie do­
skonali. Ludzie bez nerwów, żako - 
chani w tym co im powierzono,zako­

chani w swoich okrętach.Bronią ich 
jak lwy. Okręt do połowy objęty po 
żarem, a na dziobie statku wolnym 
od płomieni - stoją stalowi w swej 
woli wytrwania marynarze i spokoj­
nie strzelają z dostępnych im jesz 
cze dział. ’Dowiadujemy się, że 1 
dru^i statek trafiony, a przecież 
oprócz nas są i na innych statkach 
nasi, ^Polacy. Nu szczęście chronił 
ich Bóg.'

Tam- znów wybuch. Tym razem 
dzwoniący wszystkimi akordami nisz 
czącej mocy, milionem snopów kolo­
rowych świecący. Dziesiątki odłam­
ków- wydzwoniły werble konania o 
blachy i żelaza naszego okrętu.Wy­
ławiamy pływających - robi się ci­
szej, coraz ciszej ... cicho.

Ostatnia torpedu z naszeao stat­
ku pogrążyła w folach bez przerwy" 
dotychczas palący się okręt." Zapa­
nowała ciemność nieprzenikniona". 
Statek odebrał rozkazy i#meldunki; 
musiellśmy niestety zawrócić.

Pchor.Hugo P.-K.

Miarą klęski Francji było Com­
piegne z wyreżyserowanym przez Hi­
tlera upokarzającym spektaklem w 

.wagonie Focha - miarą upadku trze­
ciej republiki francuskiej jest na­
tomiast retain'owska parodia fa­
szyzmu .
.. Generał Weygand miał oświadczyć- 
jednemu z amerykańskich dziennika­
rzy, że jest "zbyt starym, -aby być 
buntownikiem" i dlatego wahał się' 

.zgłosić swój akces do ruchu de Ga­
ulle. Marsz. Petain, znacznie star 

<Tszy, czuje się natomiast dostatecz 
nie młodym, by być przywódcą"faszy 
.stowskiej narodowej rewolucji we
Francji".

Od zarania "nowej ery" Petain i 
Niemcy mino, że nie godzili się we 
wszystkim i przeżywali liczne obu 
stronne rozczarowania - to jednak 
solidarnie dążyli w jednym kierun­
ku, a mianowicie do usunięcia z ży 
cia francuskiego wszelkiej myśli 
demokratycznej i wszystkiego tego, 
co przypomina dawny ustrój parło - 
mentarny. Narazle ze strony wodza 
padł tylko blady slogan: "Kraj,ro­
dzina, praca," hasło,, .które zastą­
pić miało wszystkie imperialne pro 
gramy dawnej wieIk1e j Francj i.., Na 
postanowieniu też tego hasła utknę 
ła dynamika nowego ruchu,, a jej 
miejsce - zastąpiła mania ndśludow - 
cza bliskich i wypróbowanych * wzo­
rów niemieckich. 1 ;

Jeżeli chodzi o ideowy zarys vi- 
chystowskiego programu dla nowej 
Francji "współpracującej" z Niem­
cami, to nie posunięto się do tej 
pory poza ogólniki. Petain jest zćb. 
nia w każdym razie, że przyszły nar 
lament francuski nie mu pochodzić 
z wyborów wedle klucza polityczne­
go -stronnictw, lecz stanowić ma wy 
bór hierarchiczny ludzi zasłużony^ 
dla narodu i państwu. Lecz narazle 
są to. wszystko mgliste wypowiedzi.

W praktyce Vichy - mimo,iż stara 
się to "kamuflować" - rozbudowuje 
klasyczny .'jednopartyjny faszyzm,na 
którym oparł się w całości #reżim 
marsz. Petaina. Marszałek,który 
stale podkreśla swą żołnierską prze 
szłoeć, kamieniem węgielnym nowego 
porządku uczynił t.zw."Legion", or­
ganizację byłych kombatantów. Nie­
dawno jedno z pism Vichy zamieści­
ło artykuł, w którym powiedziano, 
że "legioniści" gotowi są zawsze 
we wszystkim popierać marsz.Petai­
na oraz prowadzić bezkompromisową 
walkę z "masonerią, międzynurodo - 
wym kapitalizmem i żydostwem."Legi 
on" zreformowany został specjalnym 
dekretem marsz Petaina jeszcze w 
sierpniu ub.r., przy czym rozwiąza 
no wszystkie inne istniejące orga­
nizacje kombatanckie. W ten sposób 
"Legion" pozbył się wszystkich kon 
kureniów. Prezydentem zaś jego jest 
sam Petain.
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' (frak utworzona organizacja nosi 
Wszelkie.cechy "elity” :v zrozumie­
niu faszystowskim. T"okół "Legicną" 

i. zgrupowana jest druga organizacja, 
która nosi' nazwę "Przyjaciół. Legio 
nu". Tu nie wymaga się już przesz­
łości kombatanckiej, a o przyjęciu 
decydują wyłącznie kryteria polity 
czne. Pion Ideologiczny.obu sto­
warzyszeń jest identyczny, urrawnie 
nie natomiast różne. "Legion" zło­
żony z byłych żołnierzy jest odpo 
wiednikiem szturmówek SS, a órgani 
zacja "Przyjaciół Legionu" stanowi 
analogię do partii rządzącej. Roz­
pracowanie schematu organizacyjne­
go w terenie przypomina aż do. śm.ie 
sźności wzory niemieckie. -W. tej 
parodii‘naśladowczej posunięto' się 
aż’ tak daleko, że podobnie jak w 
Trzeciej Rzeszy każda ulica ma swo 
■jfetb komendanta' "legionowego”, każ­
da--grupa domów (blok), a nawet każ 
"da kamienica !

zaufa"Legion iści" juko czynnik 
nie reżimu pełnią rolę jakc 
"pomocnicza policja”, co mówiąc
poprostu stanowi odpowiednik ;ńię*; 
mieckiego Gestapo,. 1 J.!

"Legioniści" posiadają broń' i 
sformowani są w regularne oddziały. 
Kwatera główna szturmówek znajduje 
się w Nicei. .a-komendantem uzbro­
jonych oddziałów jest Józef Dar- 
nąnd. Zasadniczym celem szt-UTmówek 
jest z dus i ć w zaród lai ewe n tu a 1 ny... 
ruch komunis,tyczny< czy "kontr-re- 
wolucyjny", wrogi reżimowi Vichy.

Aby obraz był pełny dodać jeszcze 
n.ale.ży uprzywilejowanie "legioni/- 
s't,ówę.we wszystkich dziedzinach ży- 
dra. Stanowią oni edle oficjał-1
hej .nomenklatury - kościec narodu 
francuskiego i zadaniem ich jest 
realizować ideologię "petal now sklej 
rpwdiucji?.„ Aby łatwiej przyszło' 
im wywiązywać .się ■ z tych zadań, -zaj-' 
mu.ją'w.iękśzośd stanowisk. w pań­
stwie. "Legion" też kieruje.wycho 
waniem.młodzieży, organizuje obozy 
ćwiężeb.ne da-Wzór analogi cznyehMu- • 
rządzeń Hitlerjugend l-.t,d.

Dyplomatyczny korespondent "Man­
chester Guardian” wspomina o nowo 
wydanym dekrecie marsz.Petaina,któ 
ry znacznie Rozszerzył dotychczas.© 
we działanie "Legionu” . "Leg._oniści"1 
wedle tych nowych Instrukcji

— oo~

r__iv.it

ją -za zadanie nd e-tylko-
rząd o na s t rc j ach, p.r ze kr o c żeni'ach , 
itp.jlecz również/działać wycho­
wawczo . To pedagogiczne zadali!e 
pojęte jest .tak szeroko, że "le­
gionistom" przysługuje prawo źwra 
cania uwagi prefektom i podprefek 
tomą jeżeli w działaniu tychże 'or-

. ganów dopatrzą się. odchylenia, czy 
mylnej interpretacji ideologii 
marsz. Petaina. - * ." "■ 7

Tak oto małą parodią # faszyzmu 
pragnie Vichy uśpić naród francu­
ski, pozyskać zaufanie ■ Niemiec 

-zwalczyć trudności piętrzące się 
z tygodni cna tydzień. Tymczasem 
trudnoś-ci rosną w miarę . "zacieśnia 
nia się” współpracy z Rzeszą. Re­
prezentant Vichy 'W Paryżu de Brl- 
non. w 'wywiadzie prasowym jaki o­

nie u-b.iegł dzienniki
krywa swego głębokiego- rozczarowa 
nie, wynikłego z ustawicznych nie' 
porozumień pomiędzy Vichy i Ber­
linem. Niemcy nie zwalniają jeń- 
c,ów francuskich," nie rp.kpz.ują skłon

, ności \ opuszb'^etiija Paryż.ą/'do k t ó - 
wręgo tek pragnąłby- ’powrócić marsz.

Petain, ogołacają systematycznie
Francję ze wszystkiego, ...a żądania- 
ich ciągle rosną. Wedle .informacji 
jakie nadeszły dp. prasy, amerykań­
skiej, we Francji od chwili zewie., 
śzenia.broni zmarło ponad 180,ÓQO 
dzieci z powodu niedożywieniu, , 
śmiertelność w odniesieniu .do osób 
starszych (po.bO^ce) wzrosła . W: 
stosunku do analogicznych cyfr,' 
przedwojennych o .40%, dalszy ka-
tastrefalny spadek cyfry urodzin. . 
zmusza d o ' s taw i a ni a p o s ę p ny.c h w ni o 
śków na przyszłość.

Urodzona po 'Sedenię'
Republika francuska .zakończyło 
swój żywot w ćempiegne. Francji.

trzecie

trzeba nowęj idei,. . nowego" pro - 
gromu odrodzenia,„u nie parodii 
faszyzńów , .jakżę,'obcych temu, co 
zwykli.śmy .określać, francuskim du-: 
chem. To co sie dzieje we Francji ;• 
jest tylko pogłębianiem klęski, 
jes.t w: dalszym Ciągu brnięciem po 
linii defetystycznego, upadku,.upad 
ku nie pozbawi cnego , tragizmu, lecz • ■ 
pozbawionego wielkości., .

■ . . J'.M.
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7 Jest normalny sno'czynek wieczor­
ny. Dokoła cisza. Gdzieś tylko nad 
morzeTn lekka pukanina karabinowa. • 
Nagle na horyzoncie pojawiają się 
wszędzie światełka, powtarzają się,- 
•jeszcze, jeszcze. Teraz także po­
tężne błyski, Oczywiście zaraz, u- 
słyszymy skutki. I już trzęsie się 

dudnią forty..;,W nocy zaw­
sze widad błyski na dobrą .chwilę 
prged wybuchami. Nawała artyleryj­
ska, popartu, innjrmi broniami'.,' Padu 
około 150 pocisków artyleryjskich, 
nie licząc moździerzy. Natychmiast 
idą w ruch telefony, meldunki, po­
gotowie. Nieprzyjaciel coś gotuje.

Teraz ogień nada na miejsca czuj 
ki. Jest tak gorąco, że czujka co­
fa się. Ale ambicja zwycięża. Wra­
cają.; . '. -•*

Wytężają wżrok-"i słuch.' Widać wy 
raźnie zbliżających się ludzi. Li- 

. czą: dobry pluton. Co tu robić:co- 
-fać się?,' strzelać?, czekać-? Drę­
czącą niepewność przerywa nieprzy­
jaciel. Od plutonu odrywa się je­
den człowiek. Biegnie nic nie wie­
dząc wprost na czujkę.- "Stój!" Pa­
da juk długi n-a'ziemię. Krzyczy*
’’Italiano, Italiano! Śprechen Sie 
deutsch?” Ach tak, myślał brat, że
1 *'•- „ •* ,x* . . '

ODCZYT.BRYT Y J 0 Z 
t -łi..................—.............— . „ „ r._aa,v ------------ ------------ - -----------

y,j|X.A';Wf 'je'dhym z obozów- wojskowych pod 
J ; vKairem. .odbył ;.się .v; tych dniach od- 

'cźyt d. .Polsce,*‘wy głęs^dny przez ka 
' iWlanu brytyjskie » ks.Leiyh -Wood 

- profesora uniwersytetu w Oxfor - 
dzie.

- Audytorium składało się ze 150 o- 
sób z pośród oficerów i szeregowych 
angielskich.

Prelegent w dłuższym wywodzie,na­
cechowanym wielką, sympatią dla na- 
sż ego' kraju, dał zarys" hi st or ii poi 
sklej, po. Czym omówił kampanię wrze 
ś ni ową' 1959 oraz obecne' Położenie 
Polski, Po odczycie zabrał głos mjr. 
dypl. W,P, - H.P., który za pośred­
nictwem tłumacza kpr.podćh/Z. udzie 
lał szczegółowych wyjaśnień na- za­
dawane przez słuchaczów pytania, 
^skazał on m.in:. na'ciągłość pol­
skiego wysiłku zbrojnego,poprzez po 
la bitewne w Polsce, Francji, pod 
Narwikiem, nad Londynem i w Libii, 
przy'jednoczesnej nieustępliwej po­
stawie całego narodu pod okupacją 
niemiecką,. Podkreślił wreszcie- z na­
ciskiem zdecydowaną wolę Polski 'pro 
wadzenie walki z wrogiem aż do ostu- 

trafił nu Niemców. Nasi w sekun­
dzie siedzą mu na karku.

Ogłupiały pluton •nieprzyjaciel - 
ski zamiast odbić swojego, ucieka 
tak szybko, że wysłany, patrol po­
ścigowy spotyka się tylko z artyle 

.ryjskim ogniem zaporowym npla, wy­
wołanym rakietą uciekających.

.Tymczasem na pozycje- wprowadzają 
' j.eńca. Przerdżdriy biedaczysko, szczu 

■ pły nędznie ubrany Włoch. Po zrewl 
dowanlu go dziękuje -po angielsku , 
"My jesteśm37 Polacy” - ktoś mówi 
po włosku. ’’Polaechl! •” - krzyczy, 
jakby odnalazł starych^znajomych . 
Okazuje się, że ta dowódca patrolu, 
sierżant podchorąży. Był w Albanii, 
teraz jest ochotnikiem w- Libii .Ze- 
znaje, że wysłano 'go, by stwier - 
dził, kto jest nu odcinku - Austra 
lljczycy czy Polacy, to od pewnego 
czasu1 odcinek wykazuje niepokojącą 
zaczepność i ruchliwość. Dostarcza 
poza tym cennych wiadomości o szy­
kującym się uderzeniu npla na. To­
bruk, które potem ubiegła brytyj*- 
ska lnicjatywa. ' j

Pyl to jeden z pierwszych jeńców, 
wziętych przez Polaków i

Jan BI e lut owi cz'.

Y- K A 0 POLSCE. 1 ■ 
'i

tecznego zwycięstwa. - • •>
Dyskusja, która się wywiązała,-.

trwała blisko dwie godziny,a na ze 
dawane przez poszczególnych słdcha 
ozów pytania, świadczyły o żjjwym 
zainteresowaniu się Brytyjczyków 
zagadnieniami polskimi i serdecznej 
przyjaźni dla naszego kraju.

Wieczór zakończył się wzruszają­
cym momentem. Do prelegenta-kapela 
na podszedł pewien sierżant brytyj 
ski i poprosił go, by mógł-.zaśpie­
wać polski hymn -narodowy. Wszyscy 
powstali z miejsc, stanęli na becz 

•ność i po chwili popłynęły, słówa* 
’’Jeszcze Polska nie zginęła”.Hucz­
ne brawu były wyrazem sympatii " 1 
przyjaźni dla Polski.

x

Sierżant -ów opowiadał, że był 
Już dawno przez klik?." .Lat w Pol­
sce, zapamiętał słowu hymnu na­
szego i przez odśpiewanie go 
chcidł zamanifestować'' swe uczu- 

... cia dla- bohaterskiego narodu.
x



S Z K 0 CK I K A W A ŁINTELIGENC JA' I SZCZĘŚCIE, MAŁŻEŃSKIE . ' -f S
- Mówią,. że najbardziej Inteligentni 
ludzie są .na jbardz.ie j nieszczęśliwi w 
małżeństwie,. ■■
- Ależ to czysta bla^a, bó 
dziej inteligentni ludzie nigdy
się nie żenią. , _ 1 '

•. ?. ("Rose el Youssef".}

'JĄK SIE NAUCZYĆ ANGIELSKIEGO;
-'Wlfam Pana,' co słychać nówógo*-'-
-••Wszystko, dobrze, wzięliśmy, tie:" wy­
chowanie angielskiego nowóyodka.Wkrót
ce zacznie mówić. To będzie .dl: 
doskonała sposobność, nauczenia' 
angielskiego.

■ ( "Le' .Progres , Egypt len" )

slę

" - -S Z CZEŚ o: I A R Z '
-•-Mój- kochany, ‘ależ' udało ml się,sp 
dłem z trzypiętrowej drabiny' . •* 
-■.■'No i- c-ar..nic sobie1 nie zrobiłeś ; 
- Nic, bo spadłem wtedy, gdy byłem 
dopiero na Pierwszym szczeblu.

-To- prawda, że się znamy ód 20 lat.
-Faktycznie. ; .
4-Mog;ę więc liczyć na to,-że pożyczysz 
(mi, te 10.0.0 funtów, których potrzebuję. 
-Bynajmniej. .
-Dlaczego. ;‘iY '.-if.-
j-Bn;Cię _ znam ód 2Ó lat.

( "La Ref orme ") ?

. J r NOWOCZESNE DZIECI.
' • ' ■ . '

-Mamusiu .-prosi 6 letnie dziewćzynka- 
weź- mnie-- ze sobą, na dancing.

-Jakto na dancing, przecież dziecko, 
masz zaledwie 6 lat-. To niemożliwe, 
zresztą nie umiesz tańczyć...

-Jakto, ja nie umiem tańczyć.Ja tań­
czę lepie j od ciebie, mamusiu.Widzie 
łom jak tańczysz. Nie umiesz wcale.. 
Ciebie zawsze musi podtrzymywać ja­
kiś pan. c. •y- ‘.y

("Lu Reformo")

PRZEMIANY . T.
■ NIEBAWEM. . - Jan. Kasprowicz.

■ •DRUGI BATALION W AKCJI - Major B.
• •rozczarowania NACJONALISTYCZNYCH 

WODZIREJÓW UKRAIŃSKICH - D.I'. 
LISTY Z CHERBÓURGA - GUstaw Nierad. 
KRONIKA WOJSKA POLSKIEGO' " *< 
NA ŚRODKOWYM WSCHODZIE.

c'POŁOŻ,ĘNIE. KOŚCIOŁA KATOLICKIEGO • 
w POLSCE.; • , ; 1 '
NOWE PRÓBY ŃISZCŻEŃIA "KULTURY 
POLSKIEJ.' 'J.
NASTROJE "SZAREGO. CZŁOWIEKA" :

.NA ZIEMIACH OKUPOWANYCH . ' ! ' ■

■ WOJENNE PRZEDWIOŚNIE'
(Tyg w przegląd wydarzeń) D.I

' OTWARCIE RADY. NARODOWEJ R. Ple
•OBESZŁO. < SIR , BEŻ KAŃIELI - 
Podch-or.-'Hugo P.-K. • * ' ■
PETAINOWSKA PARODIA * FASZYZMU^- • 
J.M. , • , A ' ’ i

• JENIEC - Jan Blelutowióz .J 
ODCZYT BRYTYJCZYKA "Ó PÓLSGE. 
humor. ..-r

LINORYT NA. STR . TYTUŁOWEJ' OR AŻ; 
' układ-, , graficzny numeru - 
• T. Piotrowski!.

i


